
/f/y. /// /ći.

z rozpraw

galicj^j^kiego 8ejsnu krajowego

12 posiedzenie 5 sesyi III peryodu Sejmu galicyjskiego

z dnia 6. Października 1874.

T r e ś ć :  Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu. — Odezwa Prezydyum c. k. Namiestnictwa z przedłoże­
niem rządowem o ochronie płodów ziemi od gąsienic, chrząszczów i innych szkodliwych owadów. — 
Odesłanie tego przedłożenia do komisyi kultury krajowej. — Przekazanie petycyi w przedmiocie przy­
musowej asekuracyi do Wydziału krajowego. — Sprawozdanie komisyi budżetowej w przedmiocie 
petycyi miasta Gorlic o pomoc doraźną ę powoda pogorzeli. — Przemówienie J. E. hr. Namiestnika.— 
Przyjęcie wniosku komisyi budżetowej. Pierwsze czytanie wniosku p. Biłousa o zaprowadzenie > 
drugiej szkoły realnej we Lwowie. —• Przemówienie wnioskodawcy, oświadczenia p. Agopsowicza 
i odrzucenie wniosku. — Pierwsze czytanie wniosku posła Skrzyńskiego o utworzenie biura górniczego 
przy Wydziale krajowym. — Pierwsze czytanie wniosku posła Siwca o reasumowanie spraw serwitu­
towych. — Przemówienie wnioskodawcy, oświadczenie komisarza rządowego i odrzucenie wniosku. — 
Drugie czytanie przedłożenia rządowego o podniesieniu chowu bydła —■ Przemówienie i wniosek p. 
Skrzyńskiego, oraz przyjęcie tego wniosku po zgodzeniu się sprawozdawcy. — Drugie czytanie przed­
łożenia Wydziału krajowego o szupaśnictwie. — Przemówienie i wniosek odraczający p. Antoniewicza.—- 
Odrzucenie tego wniosku po przemówieniach pp. Smolki, Antoniewicza, Kocka i sprawozdawcy komisyi 
administracyjnej. — Przyjęcie art. I. wniosku komisyi. — Przyjęcie art. II. wniosku komisyi z po­
prawką p. Gniewosza po odrzuceniu poprawki p. Antoniewicza. — Przemówienia i poprawki do art. 
III. pp. Gniewosza, Antoniewicza i Hansnera. — Przyjęcie art. III. po odrzuceniu poprawek pp. 
Gniewosza i Antoniewicza, oraz dalszych artykułów wniosku komisyi w drugiem czytaniu. — Sprawo­
zdania Wydziału krajowego w przedmiocie udzielenia prawa do poboru kopytkowego gminie miasta 
Sambora. — Przemówienia pp. Szemelowskiego, Popiela i sprawozdawcy, oraz przyjęcie wniosków 
komisyi. — Sprawozdanie Wydziału krajowego w przedmiocie udzielenia prawa poboru kopytkowego 
gminie miasta Przemyśla. — Przemówienie p. W ajgarta i przyjęcie wniosku Wydziału krajowego. — 
Trzecie czytanie i przyjęcie z poprawkami stylistycznemi p. Hausnera ustawy o kosztach szupaśni- 
ctwa. — Sprawozdanie Wydziału krajowego : a) o omycenin drogi Wełdzirsko-węgierskiej ; b) o udzie­
leniu obszarowi dworskiemu w Wojniłowie prawa do poboru myta mostowego. — Przyjęcie wniosków 
Wydziału krajowego. Drugie czytanie sprawozdania Wydziału krajowego w przedmiocie odebrania 
w zarząd Ileprezentacyi krajowej archiwów aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie i Krakowie. — 
Przemówienie p. Antoniewicza w dyskusyi ogólnej. -  Przemówienie p. Wężyka w dyskusyi specyal-
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nej i pizyjęcie art. I. Przemówienie p. Kowalskiego i poprawka jego do art. II. — Przemówienia 
pp. Szujskiego, Kowalskiego, powtórnie Szujskiego, Dunajewskiego i Skrzyńskiego. — Przyjęcie wnio­
sku odraczającego p. Grocholskiego. — Interpelacya p. Erazma Wolańskiego do komisarza rządowego 
w prze miocie zabraniania przez żandarmeryę jazdy czwórkami w poręcz zaprzężonemi

Początek posiedzenia o godzinie 10 min. 35.

Posłów obecnych 126.

Przewodniczący J. 0 . Ks. L e o n  S a p i e h a ,  
marszałek krajowy.

Sekretarze : pp. Józef Jasiński, Józef Badeni, 
Rey i Antoniewicz.

Ze strony c. k. rządu J. W. Oswald Bartmań- 
ski, Wice-prezydent Namiestnictwa.

Ks. M a r s z a ł e k .  Jest dostateczna liczba pa­
nów posłów, więc posiedzenie otwarte; p. sekretarz 
odczyta protokół z ostatniego posiedzenia.

Sekretarz p. A n t o n i e w i c z  (czyta protokół
11-tego posiedzenia z d. 5. Października r. b.)

•

Ks. M a r s z a ł e k .  Czy żąda kto głosu do 
protokołu ¥ (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, więc 
protokół przyjęty. Następuje spis petycyj.

Sekretarz p. A n t o n i e w i c z  (czyta) :

Dalszy ciąg petycyj
po dzień 5. Października 1874. do Wysokiego Sejmu 

wniesionych.

205. Meteniów gmina, przez posła Aaklińskiego 
z protestem przeciw projektowanym okręgom 
gminnym.

206. Rada zawiadowcza muzeum przemysłowego 
miejskiego we Lwowie, przez posła Smolkę 
o subwencyę.

207. Brzozów gmina, przez posła Stępka o prze­
niesienie kosztów leczenia ubogich chorych 
na fundusz krajowy.

208. Podgórze gmina, przez posła Aleksandra 
Jasińskiego o powiększenie liczby posłów 
z miast.

209. Bohorodczany gm ina, przez posła Aleksandra 
Jasińskiego o powiększenie liczby posłów 
z miast.

210. Zarząd Towaarzystwa „Bursy “ w Brodach, 
przez posła Hausnera o subwencyę-

211. Jabłoński Antoni, przez posła Mandyczew- 
skiego o zasiłek na odbudowanie dachu na 
kościele w Nadwórnie.

212. M agistrat miasta Krakowa, przez posła Du­
najewskiego o bezpłatne leczenie mieszkań­
ców miasta Krakowa w szpitalu św. Łazarza,

Ks. M a r s z a ł e k .  Jest komunikat z Prezy- 
dyum Namiestnictwa.

Sekretarz p. A n t o n i e w i c z  (czyta):

Jaśnie Oświecony Książę!
Na mocy najwyższego upoważnienia z d. 9. 

Września b. r. i w skutek reskryptu Pana Mini­
stra rolnictwa z d. 11. Września 1. 11,209 mam 
zaszczyt złożyć do laski marszałkowskiej jako wnio- 
sak rządowy projekt do ustawy o ochronie płodów 
ziemi od gąsienic, chrząszczy i innych szkodliwych 
owadów.

Racz Jaśnie Oświecony Książe zamieścić to 
przedłożenie rządowe na porządku dziennym jednego 
z najbliższych posiedzeń sejmowych.

Przy tej sposobności proszę przyjąć zapewnie­
nie o mojem wysokiem poważaniu.

P. G o l e j e w s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P . Golejewski ma głos.

P . G o l e j e w s k i .  Wnoszę, aby to przedłoże­
nie bez drukowania odesłano do komisyi kultury 
krajowej.

K s. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość.) Będzie 
więc bez drukowania odesłane do komisyi kultury 
krajowej.

P. G o l e j e w s k i .  Proszę o głos, w sprawie 
komisyi petycyjnej.

Ks M a r s z a ł e k .  P. Golejewski ma głos.

P. G o l e j e w s k i .  Uchwałą z dnia 7. b. m. 
przekazał Wysoki Sejm komisyi petycyjnej, kilka 
petycyj o przymusową asekuracyę. Gdy niektóre- 
petycye tego rodzaju przekazane zostały Wydzia­
łowi krajowemu, przeto wnoszę, aby i te petycye 
tam odesłano. Mianowicie są to petycye Wydziału
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po w. brzeskiego do 1. 230, Rady powiatowej łańcu­
ckiej do 1. 266 i Rady powiatowej mieleckiej do
1. 179.

Ks. M a r s z  a ł e k .  Kto jest za odesłaniem tych 
petycyj do Wydziału krajowego, zechce rękę pod­
nieść. (Większość.) Jest przyjęte.

Na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła Wysoka 
Izba odesłanie telegraficznej petycyi miasta Gorlic 
o doraźną zapomogę w sautek pożaru do komisyi 
budżetowej, z poleceniem zdania sprawy bez druko­
wania na najbliższem posiedzeniu. Gdy to sprawo­
zdanie jest gotowe, przeto weźmiemy je pod obrady 
przed porządkiem dziennym.

P. W o d z i c k i .  Sprawozdawcą jest p. Zybli- 
kiewicz.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Zyblikiewicz ma głos.

Sprawozdawca p. Z y b l i k i e w i c z  (czyta):

Gorlice wczoraj całkiem spalone, do 4.000 
ludzi bez chleba i dachu, prosimy Sejmu o doraźną 
pomoc pieniężną, szkoda przeszło milion wynosi; 
burmistrz Kapuściński, prezes Rady powiatowej 
Płocki.

W załatwieniu tej petycyi, wczoraj komisyi 
budżetowej do rozpoznania przekazanej, komisy a 
wnosi :

Wysoki Sejm uchwali:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby z fun­
duszów roku 1874 przesłał natychmiast dla pogo­
rzelców miasta Gorlice kwotę 2.000 zł. tytułem 
doraźnej pomocy.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

JE. Namiestnik hr. G o ł u c h o w s k i .  Proszę 
o głos.

Ks. Ma r s z a ł e k .  P. Gołuchowski ma głos.

JE . Namiestnik hr. G o ł u c h o w s k i .  Skoro 
się tylko dowiedziałem o nieszczęściu, jakie dotknęło 
miasto Gorlice, natychmiast z szczupłych funduszów 
jakie mam do rozporządzenia, posłałem 1.000 zł. 
Chciałem to podać do wiadomości Wys. Izby, jak 
również i to, że Najj. Pan zapytywał już, jak wiel- 
kiem jest nieszczęście, które dotknęło Gorlice, i że 
]est nadzieja, że i z Tej strony przyjdzie jakaś po­
moc nieszczęśliwym, (Brawo).

Ks. M a r s z a ł e k .  Gdy nikt więcej głosu nie 
żąda, więc przystąpimy do głosowania. Proszę jeszcze 
raz przeczytać wniosek.

Sprawozdawca p. Z y b l i k i e w i c z  (czyta po­
wtórnie wniosek komisyi budżetowej.)

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto jest za przyjęciem 
tego wniosku, zechce rękę podnieść. (Większość.)
Jest przyjęty.

Przystąpimy do porządku dziennego.

Na pierwszem miejscu jest pierwsze czytanie Ob. Aileg. 
wniosku posła Biłousa, o zaprowadzenie drugiej LV. 
szkoły lealnej we Lwowie.

P. B i ł c u s .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Biłous ma głos.

P. B i ł o u s .  Sprawa, kotoruju poperaty choczu, ■ 
buła wże w mynuwszoj kadencji pidnesena h. P. 
Sawczyńskom. Wnesenje toje h. poseł gruntowne 
obhoworył, a imenno ze stanowyska pedagogiczno- 
dydaktycznoho. Piznijsze Wydił krajewyj pidnis tuju 
sprawu u Wys. Prawytelstwa i peredstawył ju  ta­
koż z innych toczok a imenno zo wzhliadu szczo 
do nasełenja i prostraństwa kraju naszolio, szczo 
do opodatkowanja wobszcze i czasty podatkiw, ko- 
toryi prypadajut na proświszczeuje realuoje w fiż- 
nych prowincjach.

Poneże taja sprawa ne zistała szczastływo za- 
łahodżena, proto ja  pidnoszu ju  na toj sesji na 
nowo, a to z toj pryczyny, poneże ona jest tak 
tak wełykoj donosnosty jak ridko kotora.

Na proświszczenju spoczywajet prawdywoje 
szczastje narodiw, w proświszczenyju łeżyt syła 
derżaw. Awstryjska derżawa zajmajet szczo do pro- 
świszczeuja znamenytoje mistce; odnakoź myrno 
toho sut w nej ubły a nawet ciłyi krainy, kotoryj 
stanowlat izjatje. Do tych izjatij nałeżyt i Hały- 
czyna. Do nedawnych czasiw wydariało sia ne 
ridko, szczo literaty a po czasty i uczenyi ludy 
imenowały nasz kraj „krajem medwediw“ (Śmiech).
Na taku tytulacju można sia uśmichnuty, odnako- 
woż szczo kraj nasz stoit na nyzkoj stepeny pro- 
świszczenja toho zapereczyty ne można. To szczo 
ludy prywatnyi, po czasty zahranycznyj, o naszom 
kraju szczo do proświszczenja neraz skazały, to 
samo i w nowszych czasach striczaje sia w innoj 
formi, a nawit i w knyhach na urjadowych żere- 
łach opertych. Pozwolu sobi tu zacytowały z no- 
wijszych czasiw odnoje soczynanje z hoda 1867 pid 
ty tu łom : „Geographisch statistische Uebersicht Ga- 
lizien’s und Bukowina’s nach amtlichen Quellen.“
Ono soderżyt na storoni 91 takuju umistku (czyta):
„Die Hauptmanne der Einwohner ist den Bewoh-
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Bern anderer deutsch-dsterreichisclier Lander ge- 
genuber noch rob und unwissend.“ Na konec koż- 
dyj czelowik sprawedlywyj, kotoryj ne mutnym 
okom dywyt sia na stan nasełenja .w kraju naszom, 
musyt pryznaty, szczo proświszczenje meże namy 

/  na nyzkoj stepeny stoit. Tomu zaradyty jest obowiąz­
kom na porad Wys. Prawytelstwa, potom autonomicz­
nych włastej a dalsze korporacyj, a na konec ko- 
żdyj czołowik, kotoromu dobro netylko naroda i 
czełowiczeństwa a nawet i swoje własnoje na sercu 
łeżyt, powynen sia staraty, aby toje złe zmenszyty, j 
a na konec ciłkom usunuty. Chotiwszy jakoje złe 
usunuty, potreba pryezyny tohoż wykryty. Ja  ne 
stanu razom z nikotrymy publycystamy rozwodyty 
sia nad upoślidienjem jazyka ruskobo, nad nesto- 
sownym ustroienjem włastej szkolnych, nad nedo- 
statkom uczyteliw zdilnych, ani o innych pry czy­
nach, jakii w publicystyci czuty sia dajut, odno 
tolko skazu, szczo złoho holownoju pryczynoju jest 
brak szkił w Hałyczyni.

Brak toj odnakoż jest poślidstwiem naszoho 
neradinyja i nesohłasyja sered nas samych. Jeśm 
bo pereświdczen, szczo Wysokaja W łaś t, kotoroj 
dobro wsich żytełej derżawy na serdcy łeżyt, wże 
dawno sprawedływym trebowaniam zadosyt’ uczy- 
nyła by buła, jesłyby wże od roku 1860 z kraju 
czastijsze w tim wzhladi bołos był pidnesen.

Jesły proświszczenje u nas wobszcze na nyzkoj 
stepeny stoit, to tim bilsze można to skazaty o 
proświszczenju realnom. 1 tak pozwolu sobi wyka- 
zaty statystycznymy datamy, jak kraj nasz pid 
wzhladom zaisedenyj reałnycb nyzko stoit. Pośli 
tych dat statystycznych czysłyt Czechja, kraj men- 
szy od Hałyczyny 17 szkił realnych, a to pomyrno 
tobo, szczo w Czechach jest mnoźestwo szkił pre- 
myslowycb, remeślnyczych, hornyczycb i kilkanad- 
ciat gospodarskich. Malaja Morawia, kotora sowe- 
reszenno ne może riwuaty sia z naszym krajem 
szczo do prostrahstwa, maje 12 szkił realnych. 
W Morawii wypadaje wże na 33 myl □  odna szkoła 
realna, w Nyższoj Austrji na 27, w Szlezyi nawet, 
na 23 myl □ , a u nas łedwo na 226 myl, wsich 
bo reałnycb szkił w Galicyi jest tolko 6 i to ne 
polnych. Jesły perejdemo na pojedynczyi mista, 
w kotorych szkoły realnyj znacbodjat sia, to daleko 
menszyi mista lipsze sut wyposażeuyi jak naszyi 
stołyci; imenno Berno, Hradec a nawet Czerniwci 
i Teszyn szczo do szkił realnych daleko łuczsze 
sut zaosmotrenyi, a to tak: w Berni znacbodym 
try  realni szkoły, kromi innych praktycznych,

w Hradcu dwi realni szkoły, w Teszyni do nedaw- 
nych czasiw buła ewanhełgereska i katołyczeska 
szkoła, w Czerniwcach kromi hrecko-wostocznoj 
szkoły realnoj buła i Katołyczeskaja wyższa szkoła 
realna. U nas że maje Krakiw, kotoryj czysłył 
około 50.000 żyteliw, odnu szkołu realnu, a Lwiw 
czysliaszczyj błyzko 100.000 nasełenja, maje takoż 
jeno odnu szkołu realnu. I  jakiż z toho poślidstwia? 
Oto taki, szczo szkoły realnyj w obich naszych 
stołycach sut nadzwyczajno perepołnenyi. Pozwolu 
sobi datamy statystycznymi wykazs ty czysło uczeu- 
nykiw w tych szkołach. W r. 1873 czysłyła szkoła 
realna w Krakowi 740 uczennykiw, a lwowska 
szkoła w tym samom roci 1.200 uczennykiw. Jest 
to czysło bezprymirnoje w historyi zakładiw nauko­
wych serednych. Aby stosunek frekwencyi tym 
jaśnijsze okazał sia prywedu tutaj kilka dat uria- 
dowych, kotoryj okażut, jak czysło uczenników 
lwowskoj szkoły realnoj pobilsząło sia. W r. 1871 
czysłyła ta szkoła 950 uczennykiw, w r. 1872 czysło 
toje pomnożyło sia na 1.065, w r. 1873. doszło 
do 1,200; a i po otkrytyju nowo uczreżdenoj szkoły 
realnoj w Stanisławowi, a pobilszenyju klas real­
nych w Jarosławiu, Tarnopolu i Stryju onoje hro- 
madne czysło lwowskoj szkoły ne mnoho zmeń- 
szyło sia, pomymo strohych ispytiw wstupnych. 
Jesły teper zahlanem do wykaziw statystycznych 
Wys. Ministerstwa i posmotrymo na czysło uczeń - 
nikiw w innych mistach, to perekonajem sia, szczo 
w muohych szkołach realnych i to kompletnych 
czysło uczenuikiw ne dosiahaje nawet do 200. Po­
zwolu prytoczyty sobi tyi daty. W Krems czysłyt 
kompletna szkoła realna 197 ucz. w Wiener Neu- 
stadt 182, w Triesti w odnoj 158, w Rossered 102, 
w Pako wicach 170, w Berni w odnoj szkoli 129, 
w Teszyni 166, w Marburgu 127, a w Rokicza- 
nach i w Spalati łedwo nad 70 uczenykiw', po- 
wtarjaju łedwo nad 70. O tom łehko moż pereko- 
naty sia iz soczynenja wydanoho naczalnykom c. k. 
centralnoj komisyi statystyczuoj h. drom Pickerom 
w r. 1873. W inszych szkołach czysło uczenykiw 
wynosyt 200, 3C0, 403, ridko hde 600, a tylko 
dwi szkoły realnyi na ciłu Cislejtawiu majut nad 

. 700 uczenykiw. Jesły proto frekwencyju innych za­
kładów realnych porownajemo z frekwencyjeju na­
szych szkił, to uwirymo sia, szczo molodeżeju lwow- 

. skoj skoły można zapołnyty 8 do 10 realnych. I  to 
wsio skoncentrowano jest w odnoj szkoli. A jakiż 
dodślidstwia toho? oto tyi, szczo mołodeż nasza 
w strasznyj sposib decymujetsia z rozłycznych pry- 
czyn, bo wże samoje stisnenje mołodiży w szkoli 
oddiływaje najsmutnijsze na sanitarnyi i norowstwen-
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oyi otnoszenja, a kromi toho nepodobna uczytelam 
mymo najlipszoj woli, mołodeż szczo do nauki i 
dyscypliny należyto prowadyty. I  dla toho mnoho 
uczenykiw uchodyt z zakładu i pereseliaje sia ze 
stratoju do innych, abo ciłkom perestajet chodyty 
do szkoły. Prywedu tutaj znowu statystycznyj daty 
wykazujeszczyi, jak bohato uczenikiw opusczzaje 
toj zakład.

W r. 1872 na początku roku szkolnoho buło 
1.065 uczenykiw, pry kińcy zojszło to czysło na 
895; w r. 1874 zapysało sia z początku 1045, pry 
końci roku pozostało tolko 855. Proszu was, moi 
Hospodyuowe, iz sostawłenycli dat tych dwóch lit 
wychodyt, szczo od początku do kińcia roku szkol­
noho t. j. czerez 10 misiacej czysło uczenykiw 
zmenszajet sia roczno błyzko o dwi sotok. Z kilka 
sot uczenykiw perwoj klasy kinczyt ledwo 30—40 
obstajuszczych pry Ispyti dozriłosty. Takoje pere- 
trebłenyje mołodeży wślidstwie najnekorystnijszych 
stosunkiw szkolnych, to wźe ne decymowaniem, no 
kwinkwenowaniem nazwaty można.

Jest to szczoś tak razytelnoho, szczo hde szczoś 
podobnoho uajty. Luduist nasza i tak jest ubohaja, 
a mołodeż nasza tysne sia do szkił gimnazjalnych 
po najbolszrj czasty (z izjatjem oboch mist hoło- 
wnych) zapołniajuczy potom klasztory i seminaryi; 
z druhoj stoYony toje tim bołestnijsze, jesły woź- 
memo na uwahu, szczo ze szkił realnych majut 
wyjty mużi, kotoryiby daty powynny bilsze pro- 
dukt.ywuoje naprawienie naszomu żytelstwu. Pry 
temnoti naszoho nasełenja tiażko sia jemu wydo­
byty z bidy, jesły tak wełykoje czysło zapołniaje 
humanistycznyi szkoły, a hde kuda znowu jak 
w Lwowi i Krakowi mnożestwo uczenykiw w real­
nych zawodenjach ne może mistcia znajty i tilko 
mała czast’ ich kończyt realnyi studia i perechodyt 
do produktywnych zawodiw.

Dla toho powtarjaju moje wnesenje o utwo- 
renju druhoj szkoły realnoj wo Lwowi i nadijusia,
szczo nawit naszy czestnyi posły - seljane budut
tojeże usylno^poperaty — a to tim  bolsze. że cho- 
dyt tu o utworenje nowoj szkoły ne iz seredstw 
seljańskich ale iz seredstw derżawuych. Jeśm pe 
reświdczen, szczo Wysokoje Prawytelstwo. kotoroje 
po oteczesky starajuczy sia o proświszczenyje i do­
brobyt żytełej, zakładaje w inszych prowincjach, 
czysłennyi szkoły (wsperajuczy usyłyja luanosty) 
tak szczo dalsze każdoje znacznijsze misto bude 
maty swoju szkołu gimnazjalnu i realnu kromi
innych szkił praktyczeskich: szczo tojeże i do na­

szoho żełauja sia prykłonyt i czym skorij pomno- 
żyt czysły szkił realnych w kraju, imenno tam, 
hde wże teper jest najbolsza potreba, jak w samom 
miśti Lwowi.

Prychodżu teper do druhoj czasty moho wne- 
senja to je aby w uczreżdajemoj szkoli realnoj jazy- 
kom wykładowym był jazyk ruskij z należytym 
uwzhladneniem jazyka nimeckoho. Tutaj skażu, 
szczo, upotrebłenja prawo jazyka narodnoho jest 
prawom światym, bo narody sut tworamy ruki 
Najwyższoho. To takoż i zakonodatelstwo austrij- 
skoje uznało a imenno w §. 19. zakonow osnownych. 
I  duma derżawna jako najwyższe reprezentacyjne 
tiło w poślidnoj kadencji, w rezolucjach o szkołach 
hałyckich, podobuoje prawo pryznała każdoj na- 
roduosty w Hałyczyni. Nikto sprawedływyj ne może 
zapereczyty, szczo milionowa ludnośt ruska Galicyi 
maje prawo żadaty, aby mołodeż jej mohła teper 
chotiaj w odnoj szkoli realnoj w narodnom jazyci 
obrazowały sia. Do takoj realnoj szkoły z ruskom 
jazy kom wykładowym uczaszczałyby ne tolko ru­
skij i dity, — no ja nadiju sia, szczo i znaczytel- 
naja czast’ promysłowoho nasełenia ormiańskoho 
z Kut, Tyśmenycy i innych, hde ludniśt ormiańska, 
upotreblaje po pry swoim jazyci także ruskoho 
jazyka, czast1 mołodeży swojej siuda by prysyłała, 
a nawit’ i z nimeckoho i żydiwskoho żytelstwa 
imenno tyi, kotoryi meży ruskim nasełeniem roz- 
kieneny i z ruskim narodom wse sia stykajut, takoż 
dity swoi do toj szkoły wirojatno posyłałyby.

Nakonec jeśm pereświdczenyi, że tak jak teper 
mołodeż ruska perechodyt do Bukowiny i dalsze 
na gimnazja i na realnyi szkoły i takowyi pere- 
polniaje, jesłyby sia tu zaprowadyło druhu realnu 
szkołu a to z ruskim wykładom i z należytym 
uwzhladnenyjem jazyka nimeckoho, tak tolida mno­
żestwo mołodeży z Bukowiny a imenno z realnoj 
szkoły czernioweckoj i z sereckoj powernet i budet 
w kraju obrazowaty sia, szczo bude z korystyju i 
d.la rodyczej, kotoryi mohłoby lipsze nadzorowały, 
wspomahaty i sprawlaty swoi dity tut, jak w so- 
sidnom kraju.

Jesłyby kto pidnis, szczo może za mało by 
było ruskich uczenykiw, uczaszczajuczych do toj 
szkoły, bo teper ne mnoho ruskich uczenykiw 
w lwowskoj szkoli realnoj, to ja wskażu na to, 
szczo ja sam dożyw. Kołym buw suplentom w pa- 
raleluych klasach II. giinnazyi lwowskoj t. j. w za­
rodku piźnijszoj polskoj giinnazyi w r. 1854 i 1855, 
wyuosylo czysło wo wsich czeterych klasach tilko



około 200 uczenykiw, a teper po wprowadzeniu 
polskoho jazyka wy kładówoho wo wsich predin etach 
je w toj gimnazyi polskoj iły Franciszka Josyfa I. 
około tysiacz uczenykiw. Także i w gimnazyi bo- 
cheńskoj buło około r. 1852 wo wsich czetyrech 
klasach tilko około 60 uczenykiw, a po zaprowa­
dzeniu wsich wykładiw w polskom jazyku czysłyt 
taja gimnazja nad 160 uczenykiw. Dla toho ja 
dumaju, ze jak tolko bude w toj szkoli po mojem 
wneseniu ruskij jazyk wykładowym, to czysło ucze­
nykiw znaczytelno sia poholszyt.

Na konec wyrazyłjem pry kincy moho wne- 
senja, śzczoby w uczreżdżajemoj szkoli realnoj jazyk 
nimeckij zo wzhladu na stosunki kraju do ciłoj 
derżawy austrijskoj i do sosidnych derżaw jak naj- 
holsze uwzhladneno i w pewnoj czasti predmetiw 
naukowych jako prepodawytelnyj zawedena. Ne po- 
trebuju sia tu  mnoho rozwodyty nad tym, izwistno 
ho je, iakuju ważnost’ w kraju naszim i w ciłoj 
połowyni monarchii maje jazyk nimeckij, jako jazyk 
najwyższych włastej, i jako jazyk naroda wysoko 
obrazowanoho; kromi seho i nasza molodeż, koto- 
raja sia obrazuje w szkołach realnych, czasto pe- 
rechodyt do pozakrajewych a nawet i do zahra- 
nycznych zakładiw, do akademij technicznych i 
politechnik, w ciły usowerszenia swojeho obrazowa­
nia, i tak mnoho odchodyt do Wrocławia, do Zu­
rychu i do innych mist zahranycznych, aby czy to 
w realnom, czy w artystycznym wzhladi sia obra­
zowały jidut do Drezna, do Monachjum i t. d. hde 
wsiuda bez tocznoj wprawy w nimeckom jazyci 
nyczo sdiłaty ne można. Na konec i w nikotorych 
mistach sosidnoj derżawy jak na prymir w znacznych 
mistach Łodzi i Eydzi mnoho premysłowciw upo- 
treblaje najbolsze abo iskluczno jazyka nimeckoho. 
Z tych wzhladiw pry kińcy moho wnesenia po- 
stawłeno ustup, aby kromi jazyka ruskoho uwzhlad- 
nenyj był należyto i jazyk nimeckij.

Pry błyższom rozsmotreniu toho predmetu po- 
zwolu sobi podrobnijsze moje wnesenie pojasnyty — 
na teper pioszu, aby buło odesłane do komisyi 
edukacyjnoj.

P. A g o p s o w i c z .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Agopsowicz ma głos.

P. A g o p s o w i c z .  Zabieram głos do faktycz­
nego sprostowania. Powiedział p. Biłous, że mło­
dzież ormiańska bardzo chętnie uczęszczałaby do 
szkoły z wykładem ruskim i niemieckim. Otóż mogę 
Panów zapewnić, że o ile wiem, moi współwyznawcy

zupełnie są zadowoleni z języka wykładowego, który 
obecnie w szkołach jest zaprowadzony.

P. Bi ł ous .  Proszu o hołos względem toho 
faktycznoho sprostowania.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Biłous ma głos.

P. B i ł o u s .  Ja  w moim premowłeniu ne wy- 
lażałjem sia czy mołodiż ormiańska jest zadowoł- 
nena z wykładiw tepericznych, czy nie, tylko ska­
załem, szczo bilsza czaśt słuchałaby łuczcze jazyka 
ruskoho.

Ks. M a r s z a ł e k .  Wnioskodawca stawia wnio­
sek, aby jego wniosek odesłać do komisyi eduka­
cyjnej. Kto się zgadza z wnioskiem, zechce wstać. 
(Wątpliwość).

Ks. M a r s z a ł e k .  Potrzeba zrobić kontra-próbę. 
Kto jest przeciwny podaniu tego wniosku do tej 
komisyi, zechce wstać.

(Sekretarze obliczają głosy).

Za odesłaniem wniosku głosów 43, przeciwko 
odesłaniu 48, więc nie będzie odesłany.

Z porządku dziennego następuje pierwsze czy­
tanie wniosku p. Skrzyńskiego: o otwarciu biura 
górniczego przy Wydziale krajowym. P. Skrzyński 
ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  Nie będę potrzebował długo 
zabierać czasu Wysokiej Izbie. Wniosek ten był 
już raz postawiony i był odrzucony, z powodu, że 
widziano pewne wady w jego przeprowadzeniu.

Ci, którzy w tym wniosku inicyatywę wzięli, 
byli to urzędnicy górnictwa, którzy na czele jego 
w kraju naszym stoją i którzy mnie prosili o to, 
abym ten wniosek podał. — Lecz nietylko u nas 
takie bióro albo rada, jak tam nazwać mniejsza 
o to , istnieć może, już to jest urzeczywistnione 
w Tyrolu, Czechach i Styryi. — Wtenczas, kiedy 
nazwałem ją  radą, zarzucono mi, że nie ma rady; 
to prawda, może być, że ten wyraz jest za obszerny, 
ale jest bióro w Tyrolu, Styryi i Czechach, na 
które są osobne przeznaczone fundusze. —  Ogra­
niczę się na skreśleniu zadań tego bióra:

Zadaniem tego bióra będzie, aby o bogactwach 
kopalnych kraju, — a nie myślę tu tylko o kru­
szcach, ale o wszelkich kopalnych rzeczach, — aby 
na właściwej drodze się dowiadywało, dalej aby 
wszystkim pojedyńczym posiadaczom gruntów czy
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większych czy mniejszych służyło radą i pomocą 
nie pieniężną ale pomocą, że się tak wyrażę: fa­
chową, za którą by każdy pojedyńczy posiadacz od­
powiedni® wynagradzał. •— Ja  sam jestem w tern 
położeniu, że mam pokłady gipsu i wapna i od lat 
kilku nie mogę nawet dojść do tego, aby kto zba­
dał, o ile te pokłady są bogate i czy warto je 
eksploatować.

Dalej rada ta czyli bióro byłoby rzecznikiem 
i orędownikiem wszystkich spraw tyczących się 
bogactw kopalnictwa tak w obec Sejmu jak i 
w obec władz rządowych.

To byłoby główne zadanie. Wszystkie te za­
dania mogą być dopełnione bardzo’ małym kosztem, 
jak rachowaliśmy, sześciu do ośmiu tysiącami na 
początek.

Korzyści, jakie ztąd mogą wypłynąć, będą 
większe, bo gdyby takie bióro przyczyniło się tylko 
do odkrycia jednej większej kopalni nie powiem 
węgla, ale gipsu, wapna lub łupku to już sowicie 
się opłacą nie jednoroczne ale dziesięcioroczne wy­
datki na jego utrzymanie.

Przekonałem się właśnie, w jakiej jesteśmy co 
do tych rzeczy opłakanej ciemności. Gdy byłem 

jako delegat towarzystwa gospodarskiego na wy­
stawie w W iedniu, tam były wystawione przez 
wszystkie kraje kamienie młyńskie. — Tymczasem 
z Galicyi nie tylko, że nie było żadnego kamienia 
obrobionego, ale pytano się m nie, czy to jest mo- 
żebnem aby nie było kamienia surowego, abyście 
nie przysłali choć krupek, abyśmy się mogli prze­
konać, czy te kamienie są lepsze. I na to nie mo­
głem odpowiedzieć, bo powiedziałem: Że wiem 
z pewnością, iż są ale czy są odpowiednie wyma­
ganiom dzisiejszej industryi, tego naturalnie nie 
wiedziałem. Że ta  industrya wielkiej byłaby wagi, 
to niechaj służy Panom za przykład, że w Krems 
jest taka fabryka, która sprowadza kamienie młyń­
skie z Francy i a mimo to fabryka ta  stoi wysoko.

Jeżeliby więc takie albo przybliżone do fran­
cuskich były kamienie u nas, a kto wie czy ich nie 
ma, może są nawet równie dobre jak we Francyi, 
wtedy by powstała u nas wielka industrya i to nie 
kamienia wiezionego tylko kopalnego i przemysł 
tutajby przeszedł, bo bez potrzeby nikt nie będzie 
kamienia dalej woził.

Zwracam więc uwagę na ten jeden przykład, 
który okazuje, że gdyby się taka rada przyczyniła

do wynalezienia bogactwa kopalnego, jużby się 
w jednym roku opłaciła. Interes kraju wymaga 
szczególnie dzisiaj, abyśmy się zasilali i więcej 
mieli, jak mamy. Niedawno wydaliśmy na bióro 
statystyczne, nikt nie ceni tego bióra tak jak ja 
cenię tego, który w tern biórze pracuje, ale nam 
nie chodzi o to, abyśmy wiedzieli co ma my , ale o 
to, abyśmy więcej mieli, jak mamy. Bo o tem, 
że mało mamy , bez statystyki wiemy, ale 
potrzeba się postarać, abyśmy więcej mieli, bo je­
żeli nie będziemy mieli więcej, to na żadnej dro­
dze nic nie zrobimy.

Naszą słabością jest niemoc pieniężna i z tej 
potrzeba nam wyjść, a przeto, co pośrednio albo 
bezpośrednio może się przyczynić do tego, zasługuje 
na uwagę, i dlatego też wniosek ten polecam.

(Czyta wniosek z Alleg. LVI.)

Gł o s y .  Prosimy o wniosek co do formalnego 
traktowania.

P. S k r z y ń s k i .  Co do formalnego traktowa­
nia chciałbym aby odesłać ten wniosek do Wydziału 
krajowego jako komisyi.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.

P. G r o c h o l s k i .  Wnoszę, aby ten wniosek 
uznać za naglący i jako taki, aby był zaraz trak-

P. S k r z y ń s k i .  Zgadzam się i na to.

Ks. M a r s z a ł e k .  Są więc dwa wnioski.

P. S k r z y ń s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Skrzyński ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  W obec wniosku p. Grochol­
skiego cofam mój wniosek co do formalnego trak­
towania.

Ks. M a r s z a ł e k .  Wniosek p. Grocholskiego 
według regulaminu nie może być dopuszczony.

P. G r o c h o l s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.l

P. G r o c h o l s k i .  Każdy wniosek uznany za 
naglący może być zaraz traktowany.

P. P i e t r u s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Pietruski ma głos.
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P. P i e t r u s k i .  Wniosek p. Skrzyńskiego jest 
tylko wnioskiem co do formalnego traktowania a 
taki według regulaminu oddaje się pod glosowanie 
bez wszelkich formalności.

P. S k r z y ń s k i .  Proszę o glos.

Ks. Mar s z a l e k .  P. Skrzyński ma głos.

P. Skarżyński .  Wnoszę zatem,  aby wniosek 
mój był odesłany do Wydziału krajowego.

P. P i e t r u s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Pietruski ma głos.

P. P i e t r u s k i .  Wnicsek p. Skrzyńskiego, aby 
wniosek ten odesłać do Wydziału krajowego, jest 
wnioskiem co do formalnego traktowania. §. 47. 
regulaminu mówi:

„Co do wniosków, odnoszących się li tylko do 
sposobu formalnego postępowania, dopuszcza się 
także wyjątek o tyle, że te wnioski nie potrzebują 
być podane na piśmie, i że przez Marszałka, także 
bez rozprawy, naty cli miast pod głosowanie podane 
być mogą.11

P- br. G o l e j e w s k i .  Proszę o głos.

Ks. Ma r s z a ł e k .  P. Golejewski ma głos.

P. br. G o l e j e w s k i .  Wnoszę, aby Wydział 
krajowy jako komisyę uważać i wniosek ten do 
Wydziału krajowego odesłać.

Ks, M a r s z a ł e k .  To jest wielka różnica. Ode­
słanie wniosku do Wydziału krajowego z poleceniem 
aby coś zrobił —  nie może być stawianem w pierw- 
szern czytaniu, ale wniosek odesłania do Wydziału 
krajowego jako do komisyi może być postawionym.

P. S k r z y ń s k i .  Proszę o głos.

Ks. Ma r s z a ł e k .  P. Skrzyński ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  W moim wniosku co do 
formalnego traktowania miałem także tę myśl, aby 
Sejm odesłał wniosek do Wydziału krajowego jako 
komisyi sejmowej.

Ks. Mar s z a ł ek .  Kto jest za tern, aby ten 
Ob. Alleg. Wniosek odesłać do Wydziału krajowego jako ko- 

LVH. misyi, zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
przyjęty. Następuje z porządku dziennego pierwsze 
czytanie wniosku posła Siwca o reasumowanie spraw 
serwitutowych. Poseł Siwiec ma głos.

P. Siwiec .  Okoliczność tę, że sprawy serwi­
tutowe pobieżnie traktowane zostały, chcę faktami 
udowodnić a podnoszę tę okoliczność dlatego, 
że gdzie się obrócić nawet w innych powia­
tach, wszędzie włościanie niemało na to narzekają, 
że w sprawach serwitutowych pokrzywdzeni zostali. 
Blisko sto lai zajmowały się byłe władze cyrku­
łowe po największej części sporami o serwituta, 
jakże mogła dziś jedna instancya w kilku ostatnich 
latach sprawę tę tak zbadać, ażeby nieformalności 
i pomyłki nikt nie zrobił. Pakt ten, że sprawa ta 
pobieżnie została załatwioną, najpierwej udowodnię 
w państwie ślemieńskiem. Kiedy pierwsza komisya 
nastąpiła w r. 1868. na cztery gminy państwa śle- 
mieńskiego, dwór się zgodził na regulaiyę drzewa 
opałowego. Ponieważ jednak później dwór zaprze­
czał drzewa opałowego więc nastąpiło z tego 
prowizoryum; zaś w r. 1868 obliczeni zostaliśmy 
na wykup kapitałem i przytem mniej gatun­
ków drzewa przyznano jak się należało. A po­
minięto ugodę regulacyjną i my zostaliśmy na wy­
kup obrachowani, a to takim wykupem, gdzie 
wszystkie gatunki drzew nie zostały oszacowane, 
albowiem nie było prawomocnej decyzyi co do 
gatunków drzew, a prowizoryum wzięte za pod­
stawę było takie, że przyznano w niem tylko mniej­
szą ilość gatunków drzew, jak przyznano w poli­
tycznych orzeczeniach.

Wyrokiem z dnia 31. października 1869 roku 
wykup ten został potwierdzony, i tym samym wy­
rokiem zostały te gatunki drzewa przyznane co 
w politycznych orzeczeniach niby się należały. 
Wniesiono więc rekurs aby dochodzenia nastąpiły, 
jednak rekursu tego albo nie czytali, (oho! oho! 
sykanie) bo bez skutku odrzucony został.

Dobrze! tu twierdzą, że czytano.

Drugą rzeczą, którą chcę przytoczyć jest, że 
do gminy, Las, która posiada 28 gruntów wśród 
dworskiego lasu przyjeżdżała cztery razy komi­
sya, ale żadna tego dokładnie nie zbadała. Jeden 
komisarz wychodził, ale tylko do 6 gruntów, a in­
nych ani nie wiedział, gdzie droga prowadzi; drugi 
powiedział, że woli swoje zdrowie jak się tam  tłuc 
po górach, a tymczasem znów tak przyszło do 
rekursu, który znowu nic nie zyskał, tylko po­
twierdzenie dawnego wyroku, w nim gdzieniektóre 
drogi pominięto, — a teraz musimy się na nowo 
w drodze prowizoryalnej o drogi procesować i nie­
potrzebne koszta dworom i sobie robić. Przedkła­
dano nam,  że jeżeli załatwianie spraw serwituto-
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wych uchylone zostanie, że spory ustaną. -— My 
wobec konstytucyi żadnej ugody nie potrzebujemy, 
przeszłe stulecie najlepszym dowodem jest, że rząd 
nam nigdy takiej krzywdy nie zrobił jak panowie. 
Bo doświadczenie nas poucza, że panowie tylko ta­
kiej chcą ugody, ażeby włościanom serwituta po- 
odbierać (hałas, głosy: oho, nieprawda, do porządku, 
nie wolno czytać)

Ks. M a r s z a ł e k .  Proszę szanownego mówcy 
pamiętać, że powinien mówić o rzeczy i nie uży­
wać ubliżających wyrażeń.

P. Siwiec.  Ażeby włościanin dworowi oprzeć 
się nie mógł, a w azie gdyby się oparł, tegoż mo­
ralnie i materyalnie zniszczyć.

Z powodu, że cesarski patent z 5. lipca 1853 r. 
co do spraw serwitutowych, drogę prawa wyklucza, 
ponieważ podług §. 38. tegoż patentu wyroki choćby 
najnieformalniej zapadłe, wykonalnemi są, przeto 
obstaję przy swoim wniosku i wnoszę, żeby co do 
formalnego traktowania tę sprawę odesłano do 
komisyi prawniczej.

K o m i s a r z  r ządowy7. Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. komisarz rządowy ma
głos.

Komisarz rządowy p. B a r t m a ń s k i .  W imie­
niu rządu oświadczyć się muszę przeciw odesłaniu 
wniosku tego do komisyi, albowiem samo takie 
odesłanie przyczynić by się mogło do bałamucenia 
ludu naszego i utwierdzenia go w urojonych uro- 
szczeniach, które nigdy urzeczywistnione być nie 
mogą. Już na sobotniem posiedzeniu w przemó­
wieniu mojem podniosłem, jak niesłuszne i bezza­
sadne są zarzuty czynione komisyi serwitutowej, 
na których wnioskodawcy opierają swój wniosek. 
Podniosłem, że komisye serwitutowe lokalne docho­
dzą sprawy tego rodzaju z urzędu, nie ograniczają 
się przeto na spisywaniu wywodów przez strony 
przytoczonych, lecz z urzędu badają całą sprawę, 
wyszukują z urzędu akta dawne cyrkularne, wy­
szukują wszelkie dokumenta, jakie w przechowaniu 
urzędowem się znajdują, i te służą za podstawę 
orzeczeń. W komisyi krajowej zasiadają sędziowie 
wyższego sądu krajowego i referenci namiestni­
ctwa, zasiadają także zastępca obowiązanych i za­
stępca uprawnionych. W drodze rekursu idą spra­
ny do Wysokiego ministerstwa, gdzie zasiadają 
oprócz referenta Wysokiego ministerstwa także sę­
dziowie Najwyższego trybunału. Sprawy te bywają

przeto ze wszech miar najdokładniej badane. Nie 
znam sprawy, o której wspomniał p. Siwiec, o 
sporach lasowych w państwie Ślemieńskiem, dlatego
nie mogę mu odpowiedzieć na zarzuty, które czy­
nił. Jeżeli jednak sprawa ta  była, jak to podnosi, 
także w drodze rekursu w ministerstwie orzeczoną, 
i jeżeli Ministerstwo wyrok komisyi krajowej za­
twierdziło, to może być zapewniony, że sprawę tę 
tam i tu należycie traktowano i według sprawie­
dliwości i postanowień Najw. ces. patentu z 5go 
Lipca 1853 osądzono. Na mocy patentu z dnia 5go 
Lipca 1853 roku orzekają komisye serwitutowe jako 
sądy i wyroki ich mają tę samą moc jak wyroki 
sądowe i mają być przez sądy wykonane. Tak jak 
przeto nikomu nie mogłoby przyjść na myśl żądać 
rewizyj wszystkich wyroków sądowych, tak mowy 
być nie może, jak tego żądają wnioskodawcy o re- 
wizyi wszystkich dotychczas przeprowadzonych i 
prawomocnie zawyrokowanych spraw serwitutowych. 
Skończyłem. (Brawo.)

Ks. M a r s z a ł e k .  Jest wniosek, aby odesłać 
ten przedmiot, do komisyi prawniczej. Kto się z tern gj, ĄHgg 
zgadza zechce wstać. (Mniejszość.) Jest mniejszość, L.VIII. 
wniosek upadł. Następuje z porządku dziennego: 
drugie czytanie przedłożenia rządowego o podnie­
sieniu chowu bydła.

Sprawozdawcą komisyi jest poseł Agopsowicz.

Sprawozdawca p. A g o p s o w i c z  (czyta spra­
wozdanie z Alleg. LVIII.)

Ks. M a r s z a ł e k .  .Rozprawa ogólna otwarta.

P. S k r z y ń s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k :  P. Skrzyński ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  Z tej uchwały, którą nam ko- 
misya proponuje, wypływa, iż to jest projekt rzą­
du, który ma być zbadany przez Wydział. Na naj­
bliższej sesyi Wydział krajowy ma zdać o tem 
sprawę. Więc to jest sprawozdanie o projekcie rzą­
dowym. Z tem się zgodzić nie mogę. Jabym sobie 
życzył i to będę motywował, aby Wydział zasta­
nawiał się, zbadał rzecz a nie projekt rządowy, 
i żeby zbadawszy rzecz przedłożył projekt, odno­
śny czyli wniosek, któryby odpowiadał zasadom 
gospodarstwa i stotunkom krajowym.

Nie mogę tu pominąć żalu, jakiego doznaje 
może ze mną wielu w tej Izbie, że rząd, nie ma­
jąc względu na krótkość czasu i ważność naszej 
sprawy, jeszcze nas trudzi tak podrzędną sprawą, 
a mówię to dla tego, że Jego Ekscelencya pan mi-.
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nister jest obecnym. Pominąwszy już to, ta ustawa 
jest z takiem zapoznaniem nie powiem już stosun­
ków miejscowych ale zasad gospodarstwa napisaną, 
że trudno pojąć, jakim sposobem w ministeryum, 
gdzie takie światłe i wielkie są siły, na taką usta­
wę się zdobyto. Przedłożono nam ją chyba na to, 
aby nas tylko przez ten krótki czas sesyi zabawiać 
i zatrudniać, bo nie pojmuję, inaczej jak coś po­
dobnego mogło być w ministerstwie wypracowane. 
Nie dosyć na tem, że zasady gospodarstwa są zgwał­
cone, ale wystawiona jest autonomia, czyli władza 
autonomiczna na pewną, że tak powiem poniewier­
kę. Dawać władzom autonomicznym rozstrzyganie 
o najdrażliwszych kwestyach rozpłodu bydła, to 
mnie się zdaje jest zupełnem zapoznaniem zadania 
autonomii. Nikomu nie przyszło na myśl, aby wła­
dze, czy to autonomiczne czy rządowe, do tego się 
mieszały. Do tego są towarzystwa gospodarskie, do 
tego są inne stowarzyszenia prywatne, które w dro­
dze naukowej mogą wpływać na chów bydła. Ale, 
aby władza autonomiczna czy rządowa się w to 
mieszała, jak ja  mam bydło chować, to przyznam 
się, że tego nie ma, o ile wiem, w żadnym kraju. 
Według mnie to nie dosyć, że my rzecz dajemy 
Wydziałowi krajowemu zbadać, bo by się zdawało, 
że ten projekt warto badać. Mnie o to chodzi, aby 
Wydział krajowy rzecz zbadał, a nie projekt rzą­
dowy i aby nam przedłożył tylko projekt, któryby 
uwzględniał tak zasadę zdrowego gospodarstwa jak 
stosunki miejscowe kraju naszego. Dla tego wnoszę:

„Wysoki Sejm uchwalić raczy: Projekt rządo­
wy do ustawy względem chowu bydła przekazuje 
się Wydziałowi krajowemu w tym celu, ażeby rzecz 
zbadał i przedłożył Sejmowi wniosek odpowiedni 
zasadom gospodarstwa i stosunkom krajowym.“

Ks. M a r s z a ł e k .  Podam wniosek p. Skrzyń­
skiego do poparcia. Proszę go odczytać.

Sprawozdawca p. A g o p s o w i e z  (czyta wnio­
sek p. Skrzyńskiego.)

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto ten wniosek popiera 
zechce wstać. (Dostateczna liczba wstaje.) Wniosek 
jest dostatecznie poparty.

Nikt więcej głosu nie żąda. (Nikt.) Rozprawa 
zamknięta. Sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. Ag o p s o w i e z .  Mnie się zdaje, 
że co do stylizacyi tego wniosku, komisya może 
się zgodzić na to i może wniosek przyjąć. Idzie tu bo­
wiem o tę samą sprawę, aby Wydział krajowy 
zbadawszy rzecz przyniósł projekt gotowy.

Zresztą nie mam nic więcej do powiedzenia. 
Zadaniem mojem nie jest bronić ustawy, tylko to 
muszę podnieść, że sprawa ta nie wydaje mi się 
być tak podrzędną, jak p. Skrzyński utrzymuje.

P. S k r z y ń s k i .  W obec tyłu ważnych spraw.

Sprawozdawca p. A g o p s o w i e z  (dalej). Ow­
szem sprawa ta jest dla kraju bardzo ważną. Nie 
mam nic więcej do powiedzenia.

Ks. M a r s z a ł e k .  Przystąpimy do głosowania, 
jest wniosek komisyi i wniosek p. Skrzyńskiego.

Gł osy .  Wniosek p. Skrzyńskiego komisya
uznaje i przyjmuje.

Ks. Mar sz a ł ek .  Więc będziemy głosować
tylko nad wnioskiem p. Skrzyńskiego. Proszę go 
odczytać jeszcze raz.

Sprawozdawca p. A g o p s o w i e z  (czyta wnio­
sek p. Skrzyńskiego).

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce wstać. (Większość.) Jest większość, 
wniosek przyjęty.

Ks. M a r s z a ł e k .  Z porządku dziennego na- Ob
stępuje drugie czytanie przedłożenia Wydziału kra- LlX
jowego o szupaśnictwie. Sprawozdawcą komisyi jest 
p. Kuczkowski.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta spra­
wozdanie z Alleg. LIX.)

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Żąda 
kto głosu?

P. A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Antoniewicz ma głos.

P. A n t o n i e w i c z .  Sprawa szupaśnictwa je 
duże ważna, dlatoho pidnymawjem hołos, aby wże 
w obszczoj debaty pidnesty, szczo w sprawozdaniu 
ne dopołneno. Sohłaszaju sia sowerszennno z moty­
wami i pojasnenymi tak Widyłu krajewoho, jak 
i komisyi administracyjnoj, tilki muszu pidnesty, 
szczo komisja administracyjna jak mi sia zdaje ne 
chotiacze może opustyła punkt, kotryj jak meni 
wydyt sia je ważnijszyj wid tych , kotoryje pid- 
nesła.

Imenno podnoszu perwyj punkt do toho, o
kosztach wyżywienia osoby, kotra maje buty szu- 
pasem prowadzenaja aż do zasużdenia perszoj in- 
stancyi politycznoj, bo piśla ustanowy tu nawedenoj 
koly w jakoj hroinadi prydybaje sia indywiduum
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kotre maje buty szupasom widosłane, tobdy maje 
naczalnyk hromady sia widnesty do perszoj instan­
cji politycznej, to jest do starostwa, a starosta do- 
piro riszyt czy i jak osoba taja maje buty wido- 
slana a tym czasom bromada maje jeju żywyty. 
Traflaje sia czasto, szczo naczalnyk zawczaso robyt 
donesenie do własty politycznoj, odnak na oriczenie 
musyt tyżdniamy czekaty, i znowże bromada musyt 
osobu tujuże utrymywaty swoim kosztom. Ale szczo 
ne pidnesło sprawozdanie komisyi administracyjuoi 
to koszta operediłenija szupasom. — Wystawmo 
sobi hromadu, kotra maje. zwercbność dobru i 
zwerchność kotra sia staraje w interesi żytełej, 
w interesie bezpieczeństwa i iminia poodynokicb 
osib. -— Takij naczalnyk hromady wstrymaje osobu, 
kotra je podizryna, i dla toho własne hromada 
majucza dobru zwercknist, bude musity ponosyty 
karu, bo w perszoj linii żywyty musyt osobu, 
jak dołho ne zapadnę zasudżenie instancyi 
politycznoj. Z toho wynykaje, że im bilsze hro­
mada prezornijsza, tem bilsze koszta ponosyt. — 
A czasom tak sia dije, szczo naczalnyk napotkaw­
szy osobu podozrinu widnisł sia do starosty, i cze­
kał na riszenie, na koneć za dołho mu było żdaty, 
i osoba podozrina znykła budto za widomostju, iły 
ża newidomostju naczalnyka; za widomostiu, bo 
sia hromadi sprykryło, tak wełykymy kosztamy 
uderżowaty osobu pidozrinu. Na toho tohdy na­
czalnyka zapadaje kara za osobu majuczu szupa­
som buty odisłanu. — Na druhij raz za to bude 
sia toj naczalnyk na to dywyty czerez palci i pu- 
skaje take podozriłoje łyce iz hromady do hromady. 
Uderżanije szupaśnyka do riszenija własty poli­
tycznoj kosztuje bilsze hromadu, jak koszta, kotri 
ponosyt stacja szupasowa, bo pryjde na stacju 
takoje indywiduum, to samaja zwerchnist sia sta­
raje, aby sia jej borsze pozbuty i w 6 iłe najbilsze 
w 24 hodynach jest ona za hraniceju toj hromady. 
Wydko iz toho wypadku, szczo hromada, kotra 
perwsza dozriłych dla szupasowania prytrymuje, 
bilsze ponosyt kosztiw jak stacja szupasowa, kotra 
czym skorsze chocze pozbyty sia nemyłoho hostia. 
Zdaje meni sia, szczo tak Wydił krajewyj jak i 
komisja administracyjna wyszły ne dokincze iż sta- 
nowyska prawnoho, bo w §. 14. sut dwa ustupy 
w perszom pidnesena jest samaja spraw a, a w 
druhym ustupi sut wydatki stacii szupasowoj. Ustup 
toj tak zwuczyt:

„Prawodawstwu krajowemu zastrzega się ozna­
czenie, czy i o ile wydatki takie mają być zwró­
cone, z funduszu konkurencyjnego, powiatowego 
czy krajowego."

Ja  dumaju, szczo poslidna alinea odnosyt sia 
i do perszoho i druhoho ustupu."

Wydił krajewyj jak i komisja administracyjna 
wydko z toho tołkowaty, szczo ta poslidna alinea 
odnosyt sia tolko do druhoho ustupu §. 14. Może 
buty że i z toi pryczyny, perwyj punkt sower- 
szenno pustyły z oka. —  W proczym jak sudżu, 
że w innych prowincjach koronnych własne perw- 
szyj ustup wziato pod uchwału Sejmu— a sut pro­
wincji, w kotorych, jesły hromada prytrymaje po- 
dozrinoho pasażera to nekoneczno ona toj koszt 
ponosyt. Ne choczu wstrymaty i odkładaty sprawu 
tak ważnu ale prosyłbym poczt. hosp. sprawozda- 
tela o pojasnenie kotoreby on imeuem komisyi 
uczynył, daby sprawa taja jeszcze tekuszczoj sesji 
buła złahodżena, inaksze bułbym prynużdennyj do 
predłożenyja poprawki do wnesenia komisyi admi- 
nistracyjnoj.

Ja zawsze dumaju, szczo komisja administra­
cyjna jeszcze i toj punkt, szczo do kosztiw pono­
szonych czerez hromadu, kotra sama odkryje bu- 
duszczych szupasnykiw, i wtiahne do swoho pro­
jektu. Skinczyłjem.

P. S mo l k a .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Smolka ma głos.

P. S m o l k a .  Szanowny poseł Drohobycki za­
pytał się i prosi o wyjaśnienie, dlaczego tak Wy­
dział krajowy jak i komisya nie umieściła w licz­
bie kosztów zwrócić się mających stacyi szupasowej 
także i tych, które gmina ponosi tytułem sprawo­
wania policyi. Szanowny mówca powiedział, że się 
zdaje, że tak Wydział krajowy jakoteż i komisya 
sądziła, iż wedle brzmienia §. 14-go ustawy pań­
stwowej z 27-go lipca 1871 roku to jest niemo- 
żliwem. Otóż na to odpowiem, że rzeczywiście osta­
tni ustęp tego §. 14-go musi być tak zrozumiany, 
że się odnosi tak do pierwszej jak i do drugiej 
alinei. I  w samej rzeczy, gdyby Sejm chciał, 
mógłby uchwalić, aby te koszta, które gmina po­
nosi z tytułu policyi miejscowej, były jej zwrócone. 
Jednak Wydział krajowy mimo to nie mógł się 
zgodzić na przedstawienie Wysokiej Izbie do 
przyjęcia rzeczonych kosztów a to z tych powodów. 
Fundusz krajowy jest i tak już nadzwyczajnie obar­
czony wszelkiemi możliwemi wydatkami, tak, że 
na potrzebniejsze wydatki, na drogi, na oświatę, 
szpitale już nie stać nam wedle potrzeby. Otóż 
niepodobna, żeby fundusz krajowy miał jeszcze po­
nosić i te koszta, które o ile one przypadają na
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gminę, są dość drobne, ale gdyby te wszystkie wy­
datki się skupiły i miały być zwrócone przez fun­
dusz krajowy a mamy przeszło 6.000 gmin, to 
mogłyby koszta te urosnąć do bardzo wielkiej 
sumy. Zresztą i inne powody były przyczyną, 
dla których Wydział krajowy nie mógł zapropo­
nować Wysokiemu Sejmowi zwrotu tych kosztów. 
A jednym z tych powodów jest ten, że gminy mo­
gąc żądać zwrotu tych kosztów, nie przestrzegałyby 
aby przytrzymany, a raczej sprawa takiego przy­
trzymanego, o ile być może, jak najspieszniej była- 
odesłaną do władzy politycznej dla osądzenia, czyli 
ta  osoba ma być szupasowaną czy nie. Jak się za­
interesuje gmina własną kieszenią, to ona dbać 
będzie o to, aby taki przytrzymany był natychmiast 
zbadany, protokół z nim zrobiony i aby konstytut 
porządnie i wyczerpująco był sporządzony i do po­
litycznej władzy odesłany dla wydania wyroku, a 
to długo trwać nie może. Przeciwnie, trwałyby 
te czynności niezawodnie bardzo długo, gdyby gmina 
wiedziała, że może żywić przytrzymanego, jak długo 
jej się podoba, na koszt funduszu krajowego.

Otóż to są przyczyuy, dla których Wydział 
krajowy nie mógł Wysokiemu Sejmowi zapropono­
wać zwrotu tych kosztów. Sądzę, że zapewne i ko- 
misya z tego samego stanowiska zapatrując się 
na tę sprawę, także nie proponuje zwrotu tych 
kosztów, które przypadają na gminę z tytułu spra­
wowania policyi miejscowej, do czego ona i tak 
wedle ustawy gminnej jest obowiązaną.

P. A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P . Antoniewicz ma głos.

P. An t o n i e wi c z .  W idpowidpocztennohoczłena 
Wydilu krajewoho maju czest’ skazaty, szczo mohu 
jeszcze bilsze pidnesty pryczyn, dla kotorych ja 
sia domahał, aby pid alineju perwu wtiahnuty 
moje wnesenie i widosłaty do sprawozdania komy- 
syi administracyjnoi. Prosta praktyka uczyt, że u 
nas rozumijet sia pod hromadow tak zwanow po- 
łycyjnow, zwyczajno hromadu z wypuszczeniem ob- 
szariw dworskich. Otżeż trafłaje sia, szczo tiji ob­
szary dworskiji potrebujut robituykiw a ne możut 
ich znajty. Dla toho pryjmajut kohobud a traflaje 
sia, że własne tii robitnyki, kotorych w czasi żuywa 
abo w innych czasach pryjmaje dwir — nałeżut do 
ludej podizriłych. Tody hromada takoho podizri- 
łoho aresztuje i do starostwa sia odkłykuje. Ja 
chtiłbym aby czim starostwo riszyt na hromadu 
politycznu t. j. razom z obszarom dworskim na- 
łoźyty obowiazok do soderżania i widsyłania takoho

wołokity na jeho mistce. Dla kraju bude to ko- 
rystnijsze bo jesły hromada bude znaty, iż ne bude 
ponosyty bilsze kosztiw za jakohobud wołokitu — 
to takij wołokita ne bude sia wertaty, jak sia te- 
per praktykuje, bo ho hromada ne bude trymała, 
i od hromady do hromady ne bude chodył. Ja  ne 
jesm, aby hromada ciłkom buła wilna wid kosztiw, 
tilko w mojem wnesenju je, aby komisya toj ustup 
perszy wziała pod obradu, szczoby hromada takoho 
wołokity swoim kosztom ne potrebowała sod6rźaty 
i widsyłała do mistca prezuaczenja jeho, ne jak 
teper, że takij wołokita musyt buty utrymowanyj 
dołhij czas wid hromady, doki starostwo wydast 
jakie oriczenie wzhladom neho. Takoż dumaju, 
szczo moje wnesenie je w interesi porjadku, i bez- 
pecznosty, aby tiji hromady, kotoriji sut pilnijszy, 
ne ponosyły bilszych kosztiw jak tiji, kotoryji ne 
dbajut, i obstoju pry swojim wnesenju.

P. Koc ko .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P . Kocko ma głos.

P. Kocko.  Ja  ciłkom pryłuczaju sia do wnesenja 
moho popereduyka, tilko dodaty muszu toje, szczo 
p. Antoniewicz opustył. Win skazał szczo traflaje 
sia, szczo hromada zmuszena czasom i ciły tyżden 
trymaty i hodowały prytrymapoho szupasnyka. Ja 
powim, że ne jeden tyżdeń, ałe oden iły dwa mi- 
siaci musyt hromada takoju osobu trymaty. Ne je 
tomu wynne Starstwo, tylko pryczyna łeżyt w tim, 
że pisla druhoho ustupu §. 4. ustawy szupasowoj, 
szupasnyk ne może byty jezsze widesłany, poki 
ne jest skontatowana jeho prynałeżnist, a traflajet 
sia, szczo i za kilka misiacy, toja pryuałeżnyst ne 
zistane skonstatowana. Z toho powodu, hromada 
musyt za takoho czołowika ne wynne tiahary pono­
syty. Dlatoho hromady, aby sebe na koszta nena- 
rażaty, ne aresztujut wołociuhy, jeno wyhaniajut 
ich po za hranicu miscowosty dalsze, z kotoroho 
powodu złomu nezaradzeno. Otżeż dlatoho jabym 
dumał, aby wydatky powyższe skazani ponosył fun­
dusz krajewy , aby tim sposobom skorsze hromady 
zaochotyty do społuiania policyi i peperaju wue- 
senje poperednyka.. Muszu jeszcze dodaty śliwko 
naprotiw toho, szczo p. Smolka predstawlaje, iż 
tiji wydatki sut małyji. Tiji wydatki ne sut małyji 
ałe mohut byty i duże wełykiji.

P . S m o l k a .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Smolka ma głos.

P. S mo l k a .  Muszę zwrócić uwagę Wysokiej 
Izby, że to ogólna rozprawa, a tutaj podają szcze­
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góły. Z resztą nie mamy wniosku sformułowanego, 
dlatego nie ma potrzeby odpowiadać i nadarzy się 
sposobność w tym względzie przy szczegółowej roz­
prawie.

Sekretarz p. A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Antoniewicz ma głos.

Sekretarz p. A n t o n i e w i c z .  Wnesenje buło, 
aby komisya bez odwłoki wzięła pod obrady i w toji 
jeszcze sesyji sprawozdanje predłożyła. Zatim wne­
senje buło widesłanja do komisyi.

Ks. M a r s z a ł e k .  Nikt więcej głosu nie żąda, 
rozprawa ogólna zamknięta, p. Sprawozdawca ma 
głos.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i .  PP. Anto- 
niewicz i Kocko żądają obadwaj tego samego. W §. 
14 ustawy państwowej jest ustęp który powiada: 
Koszta wyżywienia od chwili przytrzymania osoby 
w celu spowodowania jej wydalenia, aż do wyko­
nania wyroku, jakoteż koszta wyżywienia osób przy­
trzymanych , na które nie zapadł wyrok odesłania 
pod strażą, należą do wydatków policyi miejsowej. 
Już szanowny poseł Smolka wyjaśnił, z jakich po­
wodów Wydział krajowy nie przedstawił tego wy­
datku do przyjęcia na fundusz krajowy. Nawet 
ustawa zeszłoroczna, o której zmianę tu chodzi, 
ustawa tak bardzo obciążająca fundusz krajowy, 
tych kosztów nie przenosiła na fundusz krajowy, 
tylko pozostawiła je gminie, jako część wydatków 
policyi miejscowej. Komisya administracyjna była 
tego samego zdania; komisyi administracyjnej nie 
przeszło przez myśl, aby te koszta przenosić na 
fundusz krajowy, właśnie dlatego, ponieważ ten- 
dencyą ustawy obecnej jest ulżenie funduszowi kra­
jowemu, a nie obciążenie go jeszcze większemi ko­
sztami, które nawet w przybliżeniu obliczyć by się 
nie dały.

Z tego powodu sądzę, że komisya administra­
cyjna nie przychyliłaby się do przeniesienia tych 
kosztów należących do wydatków policyi miejsco­
wej na fundusz krajowy i dlatego nie mogę się 
zgodzić na wniosek p. Antoniewicza, aby ustawę 
jeszcze raz odesłać do komisyi w tym kierunku 
i muszę prosić Wysoką Izbę, aby ją  przyjęła tak, 
jak jest proponowaną.

Ks. Mar s z a ł e k .  Poddaję najpierw pod gło­
sowania wniosek p. Antoniewicza, aby tę ustawę 
odesłać nazad do komisyi. Kto się z nim zgadza, 
zechce wstać. (Wstaje 42 posłów). Dla pewności

zrobimy kontrpróbę. Kto jest przeciwny odesłaniu 
do komisyi zechce wstać. (Wstaje znaczna więk­
szość). Wniosek p. Antoniewicza upadł.

Przystępujemy teraz do specyalnej rozprawy. 
P. sprawozdawca odczyta artykuł 1.

Sprawozdawca p. Ku c z k o w s k i .  Czyta art. 
1 ustawy z alleg. LIX.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt 
głosu nie żąda, więc rozprawa zamknięta. Kto jest 
za przyjęciem art. 1. zechce rękę podnieść. (W ię­
kszość). Art, 1. przyjęty.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta art. 2).

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

P. A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P . Antoniewicz ma głos.

P. An t on i ewi cz .  Poneże wnesenje moje ne 
zistało prijate, otże pozwalaju sobi dodatok, aby 
na mistce art. 2ho priniaty w alinei lszoj.

(Czyta). Koszta wyżywienia od chwili przy­
trzymania osoby wydalić się mającej, aż do wy­
dania wyroku, jakoteż koszta wyżywienia osób przy­
trzymanych, na które nie zapadł wyrok przymu­
sowego wydalenia, ponoszą gminy administracyjne 
w jednej trzeciej części, zresztą fundusz krajowy.

P. G n i e w o s z .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Gniewosz ma głos.

P. G n i e w o s z .  Zamiast słów „na stacy kolei 
żelaznej “ stawiam następującą poprawkę (czyta): 
„na stacyi zbiorowej oczekiwać musi nadejścia 
transportu szupaśników." Poprawkę tę stawiam 
dlatego, ponieważ celem przeprowadzenia ustawy 
szupasowej muszą być wyrzeczone pewne dukta, 
którędy pójdą szupaśnicy, a te zastosować się mu­
szą do kolei żelaznych i pociągów, które nie wszyst­
kie będą przyjmowały szupaśników, więc tak jak 
w innych prowincyach, będą pewne dnie oznaczone, 
w których główne transporty będą przechodziły. 
A gdzie się krzyżują te drogi, gdzie będzie punkt 
zborny, zdarzyć się może, że z bliższej stacyi do 
stacyi zbiorowej będzie przysłany szupaśnik, i parę 
dni czekać musi na główny transport. Otóż te same 
powody, które skłoniły komisyą do postawienia 
wniosku, że 20 centów ryczałtem będzie się pła­
ciło nietylko za jeden dzień, ale i więcej, skoro 
szupasowany dłużej będzie czekał, — przemawiają



— 190 —

za tein, aby gminie zwracano koszta za czekanie 
na przybycie transportu głównego.

Ks. M a r s z a ł e k .  Poprawkę p. Gniewosza po­
daję do poparcia. P. sprawozdawca odczyta ją.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  Czyta po­
prawkę

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto tę poprawkę popiera, 
zechce wstać. (Wstaje dostateczna liczba posłów). 
Jest poparta.

P. A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P . Antoniewicz ma głos.

P. A n t o n i e w i c z .  Jadum aju, szczo wnese- 
nje mojej poprawki, kotoroju do art. 2. postawył- 
jem, zadowolju wsiakiji żadanja. Ne budę obawy, 
aby hromada obojatno smotryła na takoho wołokitu 
bo bude ponosyty ne wełykiji koszta ałe i to tolko 
czaśt tych. Hromada załahodyt sia sowiestnijsze 
z wcłykietów, a jesły sia sylnijsze i dijatelnijsze 
woźme do toj sprawy, to tohdy i czysło wołokitów 
bude meńsze. Dla toho ne poperaju sprawozdatela 
Wydiłu krajowoho, aby koszta buły duże wełykiji, 
ałe obstaju pry swojim wnesenju, i proszu szczoby 
Wys. Izba je pryjniała.

P. Smol ka .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł  e k. P. Smolka ma głos.

P. Smol ka .  Do art. 2go mamy dwie po­
prawki. Co do poprawki szanownego posła droho- 
byckiego odwołuję się do tego, co już poprzednio 
powiedziałem. Powody następnie przez szanownego 
wnioskodawcę wypowiedziane, nie mogły mnie prze­
konać o słuszności, wniosku, t. j. o potrzebie przy­
jęcia go. Pozostaje zawsze to, że przytrzymanie 
włóczęgów już z natury swej jest zarządzeniem 
czysto policyjnem i już według ustawy gminnej takie 
koszta ponosić powinny gminy. Otóż powtarzam, 
że te koszta na każdą gminę nie będą wynosiły 
wiele; gdyby zaś z całego kraju miały być prze­
niesione na fundusz krajowy, mogłyby uróść ogro­
mne sumy, a fundusz krajowy i tak już nader jest 
obciążony, że istotnie trudno tak wielkie jeszcze 
koszta na niego łożyć. I  to muszę podnieść, że 
gminy zainteresowane własną kieszenią starać się 
będą, by sprawy włóczęgów odsyłane były jak naj­
prędzej do władz politycznych.

Co się więc tyczy wniosku szan. posła droho- 
byckiego obstaję przytem, by ten ciężar na fun­
dusz krajowy nie był nałożony.

Co się tyczy poprawki posła sanockiego, wpra­
wdzie nie mam prawa w imieniu Wydziału krajo­
wego wypowiadać zdania, ponieważ nie miałem spo­
sobności naradzić się z członkami Wydziału krajo­
wego, osobiście jednak popieram ten wniosek, gdyż 
dokładniej oznacza przyczynę przytrzymania, zgo­
dziłbym się więc na poprawkę p. Gniewosza.

Ks. M a r s z a ł e k .  Czy nikt więcej głosu nie 
żąda. (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, sprawozda­
wca ma głos.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i .  Wniosek p. 
Antoniewicza dąży do tego, by projekt jego, który 
upadł przy rozprawie ogólnej, był przyjęty w spe- 
cyalnej. P. Antoniewicz dąży zawsze do tego, aby 
koszta wyżywienia osób przytrzymanyah aż do za­
padłego na nie wyroku ponosił w 2/3 częściach fundusz 
krajowy i tylko tyle zmienia on swą myśl pierwo­
tną, że teraz powiada, iż w l/3 części poniesie je 
gmina polityczna. Dla czego fundusz krajowy nie 
może ponosić tych kosztów ? Na to odpowiedział 
już poseł Smolka, odpowiedziałem i ja  w rozpra­
wie ogólnej. Co do przekazywania takich kosztów 
natury czysto policyjnej na gminy polityczne, są­
dzę, że byłoby to przedmiotem, który do ustawy o 
szupaśnictwie wcale nie należy. Ustawy orzekają 
dokładnie, któro i jakie gminy, t. j. że gminy ad­
ministracyjne mają ponosić koszta policyi miejsco­
wej. Nie możemy więc orzec, że koszta te poli­
cyjne ma ponosić tylko w */s części gmina polity­
czna. Jestem zatem zdania, że wniosku posła An­
toniewicza przyjąć nie można, bo zresztą i odrzu­
conym on został w rozprawie ogólnej.

Co do wniosku posła Gniewosza to komisya 
edministracyjna zamieszczając ustęp zakwestyono- 
wany przez niego w swoim wniosku, poszła dla 
tego za redakcyą tego ustępu podaną przez Wy­
dział krajowy, bo jak w sprawozdaniu nadmieni­
łem, ostateczne uregulowanie szupaśnictwa miano­
wicie oznaczenie duktów jeszcze nie było przepro­
wadzone. Komisya administracyjna zatem nie mogła 
wiedzieć, źe te dukty będą się znajdowały nietylko 
przy kolejach ale i przy innych drogach. Jeżeli 
szan. p. Gniewosz stawia tę poprawkę, to jest do 
tego kompetentny, bo jest członkiem komisyi, która 
przeprowadza operat uregulowania trybu szupaśni­
ctwa. Z tego względu uważam jego poprawkę na­
wet za korzystną i zgadzam się w imieniu komi­
syi, aby Wysoka Izba ją przyjęła.

Ks. M a r s z a ł e k .  Przystąpimy teraz do gło­
sowania.
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P. A n t o n i e w i c z .  Proszu szczoby wmisto 
„policyjną*1 skazaty „administracyjną**.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta po­
prawkę p. Antoniewicza z tą  zmianą.)

Ks. M a r s z a ł e k .  Poddaję pod głosowanie 
dodatek p. Antoniewicza mający iść na początek 
art. EL, a który p. sprawozdawca odczytał. Kto 
jest zatem, zechce wstać. (Mniejszość.) Jest mniej­
szość. Dodatek upadł.

Następuje ustęp 1. art. 2. według wniosku 
komisyi z poprawką p. Gniewosza, którą komisya 
przyjmuje.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta ten 
ustęp z poprawką, oraz ustęp 2gi art. II.).

Ks. M a r s z a ł e k .  Poddaję cały art. 2. pod 
głosowanie. Kto się z tym art. zgadza zechce 
wstać. (Większość ) Jest przyjęty. Następuje art. 3.

Sprawozdawca (czyta art: 3.).

Ks. M a r s z a l e k .  Rozprawa otwarta.

P. Gn i e w o s z .  Proszę o głos.

Ks. Ma r s z a ł e k .  P. Gniewosz ma głos.

P. Gn i e wo s z .  W art. 3, komisya admini­
stracyjna zrobiła tę zmianę w dawniejszej ustawie, 
że pociągnęła gminę do ponoszenia kosztów także 
na ten wypadek, że szupasowanie pierwszy raz za­
chodzi, i to w 7S części. Otóż uważam, że to po­
stanowienie po części jest niesłuszne i niesprawie­
dliwe, albowiem przy istniejącej swobodzie zmiany 
miejsca pobytu, nie można gminy pociągać do od­
powiedzialności, jeżeli ktoś oddaliwszy się przez 
okoliczności lub z innych powodów, moralność 
swoją tak upośledził, źe podlega wydaleniu z miej­
sca. Więc ta gmina nie jest winna kosztów z tego 
powodu, gdy przeciwnie jeżeli będzie przystawiony, 
a gmina nie będzie umiała zatrudnić go u siebie, 
i  znów na szupasowanie się narazi, wtedy słusznie 
postąpi się podług wniosku sprawozdawcy. Dla tego 
stawiam wniosek, aby przy głosowaniu wypuścić 
ten ustęp, który mówi, że zaraz przy pierwszem 
szupasowaniu gmina ma płacić otą część, miano­
wicie ustęp od słów: „a to“ aż do słów „osoby, 
to jes t“ włącznie.

P. A n t o n i e w i c z .  Proszu o hołos.

Ks. Mar s z a ł e k .  P. Antoniewicz ma głos.

P. A n t o n i e w i c z .  Chotia poprawka do a r t.2. 
upała, to osmilaju sia jeszcze raz toju ricz pidne- 
sty i w tim paragraf! dla hromady, kotora złowyt 
szupasnyka, zasterechczy jakijś prawa. Bo jesły 
sia to oinyne, to wołokieta bude chodyty, a ny kto 
ne bude jeho wstrymywał, jesły hromada bude 
zmuszona płatyty. Otżeż w interesi hromady wno- 
szu do toho ustupu art. 2. dodatok, aby koszta, 
kotoryji hromada ze złowenja wołokity ponosyt, — 
zistały jej do połowy zwernene wid toi hromady, 
do kotoryj wołokita prynałeżyt. To bude sprawe- 
dływe, bo inaksze wołokity budut sia włuczyty i 
do niczobo sia ne woźmut.

Ks. M a r s z a ł e k .  Proszę o podanie tej po­
prawki na piśmie, abym ją podał do poparcia. P. 
sprawozdawca ją  odczyta.

Sprawozdawca p. K u c z k o w k i  (czyta):

Art. 3.
„Gmina, do której osoba szupasowana przyna­

leżną jest, winna zwrócić funduszowi krajowemu 
wszystkie koszta w artykule II. wzmiankowane, a 
to przy pierwszym wypadku szupasowania w jednej 
piątej części, zaś przy każdym następnym wypadku 
szupasowania tejże samej osoby t. j. przy rewerten- 
tach w jednej trzeciej części. “

Jako końcowe zdanie dodatek p. Antoniewi­
cza: tudzież w połowie koszta, które gmina przy­
trzymująca włóczęgę poniosła.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto popiera poprawkę p. 
Antoniewicza zechce wsać. (Dostateczna liczba po­
słów wstaje.) Jest dostatecznie popartą.

P. Ha u s n e r .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Hausner ma głos.

P. H a u s n e r .  Chciałbym tylko zwrócić uwagę 
Wysokiej Izby, że Iszy ustęp 3go art. jest zbyt 
niejasno stylizowany i może w błąd wprowadzić. 
Dla tego wnoszę tylko pod względem stylistycznym 
taką poprawkę (czyta): „Gmina, do której osoba 
szupasowana przynależną jest, winna zwrócić fun­
duszowi krajowemu */s część wszystkich kosztów 
wymienionych, w art. 2., przy pierwszym wypadku 
szupasowania tejże osoby, zaś */3 część wszystkich 
wzmiankowanych kosztów przy każdym następnym 
wypadku szupasowania tejże samej osoby. “

Ks. M a r s z a ł e k .  Poddam tę poprawkę do. 
poparcia. P. Sekretarz ją odczyta jeszcze raz.

Sekretarz p. A n t o n i e w i c z  (czyta poprawkę).
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P. S mo l k a .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Smolka ma głos.

P. Smo l k a .  Najpierw muszę zwrócić się do 
wniosku p. Gniewosza, który zada, aby tych kosz­
tów, które narosły w pierwszem szupasowaniu, nie 
ponosiła gmina nawet w 5tej części. Szanowny po­
seł nazwał to niesłusznością i niesprawiedliwością, 
gdyby gminie tę 5lą część płacić kazano. Otóż za­
przeczam, aby to było niesprawiedliwością, ustawa 
państwowa bowiem upoważnia ustawodawstwo kra­
jowe rzeczone wydatki narosłe przy pierwszem szu­
pasowaniu nawet w całości nałożyć na gminę, więc 
żądanie zwrotu */. części tych kosztów niespra­
wiedliwością w żaden sposób nazwać nie można. 
Wydział krajowy układając tę ustawę powodował 
się zawsze tym jedynym względem, ażeby fundusz 
krajowy zasłonić, ile możności, od zbytecznych ko­
sztów. Więc, jeżeli fundusz krajowy w 4/5 częściach 
koszta bierze na siebie, to niezawodnie czyni bar­
dzo wiele. Zainteresowanie gminy choćby drobną 
częścią kosztów w tych sprawach jest koniecznie 
potrzebne, aby miała pieczę i należyte staranie o 
swych indywiduach, skłonnych do włóczęgowstwa. 
Ciężar więc na gminę spadający jest istotnie bar­
dzo małym, a gdyby znowu cały koszt miał być 
wziętym na fundusz krajowy, toby zanadto obar­
czało fundusz krajowy, i tak już przeciążony.

Co się tyczy dodatku szanownego posła Anto­
niewicza, to z powodów, które poprzednio już wy­
powiedziałem, jestem przeciw przyjęciu także tej 
poprawki, żądającej, aby połowa tych kosztów po­
niesioną była przez gminę, do której szupasowany 
należy. Wydatki te policyjne poniesione być po­
winny przez każdą gminę.

Z tych więc powodów sprzeciwiam się przyję­
ciu tej poprawki.

P. Gn i e wo s z .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Gniewosz ma głos.

P. G n i e w o s z .  Już sam stopień tego zwrotu 
zawiera w sobie przyznanie, że co się tyczy tych 
osób, które po raz pierwszy podpadają pod tę usta­
wę, gminy zasługują na uwzględnienie, ponieważ 
nie są winne, jeżeli osoba będzie szupasowaną. 
Inna rzecz, jeżeli osoba taką jest, która dała do­
wody, że powinna być w gminie przytrzymaną. 
Jeżeli uznaję słuszność przyjścia gminie w pomoc 
funduszem krajowym, to naturalnie, gdzie nie ma 
winy, nie powinny zachodzić konsekwencye, które 
z winą są połączone.

Ks. M a r s z a ł e k .  Nikt więcej głosu nie żąda, 
więc sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i .  To co wnosi 
szan. p. Gniewosz, naruszałoby w znacznej części 
całą doniosłość ustawy, którą proponujemy, bo od­
padłby zwrot dla funduszu krajowego właśnie tej 
’/5 części kosztów ze strony gmin, który Wydział 
krajowy i komisya administracyjna dla ulżenia fun­
duszowi krajowemu proponuje. Umotywowanie, dla 
czego taki wniosek stawimy, znajduje się bardzo 
szczegółowo w obu sprawozdaniach tak Wydziału 
krajowego jak i komisyi administracyjnej i nie po­
trzebuję powtarzać wszystkich tych motywów. Po* 
wołuję się zresztą na to, co powiedział p. Smolka, 
i na to, że w większej części krajów monarchii 
gmina przynależności tę '/5 część kosztów ponosi. 
W Salzburgu gminy ponoszą nawet wszystkie ko­
szta. Dla tego pozostaję przy wniosku komisyi.

Co do poprawki p. Antoniewicza powołuję się 
na to. co powiedział p. Smolka, a z mojej strony 
dodaję uwagę, (nie mogę bowiem przemawiać 
w imieniu komisyi, gdyż nie była ta myśl w ko­
misyi podniesioną), że ustęp podobny, dotyczący 
kosztów policyi miejscowej, mojem zdaniem nie na­
leży do ustawy o kosztach szupaśnictwa.

Co się tyczy poprawki p. Hausnera, wyznam, 
że nie znajduję, aby poprawka ta miała jaśniej 
tłumaczyć myśl art. 3. Sądzę, że jest ten artykuł 
zupełnie zrozumiały, i mojem zdaniem poprawka 
p. Hausnera nic nie objaśnia. Artykuł 3. brzmi 
(czyta).

Mojem zdaniem jest to zupełnie jasne i po­
prawka p. Hausnera nie zrobiłaby rzeczy jaśniejszą.

Poprawka p. Hausnera brzmi (czyta).

Ks. M a r s z a ł e k .  Poddam więc pod głoso­
wanie.

P. Gn i ewosz .  Proszę o głos co do foimal- 
nego traktowania.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Gniewosz ma głos.

P. Gn i ewo s z .  Ponieważ w poprawcep. Hau- 
snera jest ta sama myśl wyrażona, tjlko mogą być 
jakieś wątpliwości co do sposobu stylizacyi, można 
więc poddać tę poprawkę pod głosowanie przy trze- 
ciem czytaniu, a wtedy może cała redakcya byłaby 
poprawioną.

»
Ks. M a r s z a ł e k .  Można zostawić komisyi, 

aby tę redakcyą poprawiła, a teraz poddam pod
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glosowanie najpierw nad poprawką p. Gniewosza. Kto 
jest za poprawką p. Gniewosza zechce wstać’ (Nikt 
nie wstaje.) Nie jest przyjętą.

Teraz poddam pod głosowanie wniosek komiryi.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta pierw­
szy ustęp art. 3.)

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto jest za przyjęciem 
pierwszego ustępu art. 3. w brzmieniu komisyi ze­
chce wstać. (Większość.) Ustęp pierwszy przyjęty.

Teraz poddam pod głosowanie dodatek p. An­
toniewicza.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta).

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto jest za przyjęciem po­
prawki p. Antoniewicza zechce wstać. (Mniejszość.) 
Nie jest przyjętą.

Przystąpimy teraz do drugiego ustępu art. 3.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i .  Drugi ustęp 
art. 3. (brzmi).

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto jest za przyjęciem dru­
giego ustępu art. 3. zechce wstać. (Większość.) 
Ustęp drugi przyjęty.

Przystąpimy teraz do art. IV. ustawy.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta).

Art. IV.

Wydział krajowy oznaczy co trzy lat kwoty 
ryczałtowe, według których obliczane i zwracane 
będą wydatki w Art. II. i III. wymienione.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta Nikt 
głosu nie żąda ? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda, 
dyskusya zamknięta. Kto jest za przyjęciem tego 
art. IV. zechce rękę podnieść. (Większość). Artykuł 
IV. przyjęty.

Sprawozd. p. K u c z k o w s k i  (czyta):

Art. V.

Wykazane przez Wydział krajowy koszta, ma­
jące być zwrócone funduszowi krajowemu przez 
właściwe gminy przynależności, a względnie przez 
osoby szupasowane będące w możności uiszczenia 
wydatków na nie poniesionych, (Art. III.) ściągają 
c. k. władze polityczne.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt 
głosu nie żąda? (Nikt). Gdy nikt głosu nie żąda 
dyskusja zamknięta. Kto jest za przyjęciem tego

artykułu (V). zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Artykuł V. przyjęty.

Sprawozd. p. Kuczkowski (czyta):

Art. VI.
Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu Mi­

nistrowi Spraw wewnętrznych.

Ks. Mar sza ł ek . Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, dysku­
sya zamknięta. Kto jest za przyjęciem tego arty­
kułu (VI.), zechce rękę podnieść. (Większość). Ar­
tykuł VI. przyjęty.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i .  Pozwalam 
sobie uwagę Wys. Izby zwrócić, że w druku zaszła 
pomyłka w oznaczeniu artykułów II. i III., które 
są przez pomyłkę oznaczone przez 2 i 3.

Ks. M a r s z a ł e k .  Przystąpimy teraz do ty­
tułu ustawy.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta): 
Ustawa względem zwrotu kosztów szupasowycli, 
wzmiankowanych w §§. 14 i 15. ustawy państwo­
wej z d. 27. lipca 1871 (N. 88. d. u. P.)

Zgodnie z uchwałą Sejmu Mego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozporządzam, co następuje.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto jest za przyjęciem 
tytułu, zechce rękę podnieść. (Większość). Tytuł 
przyjęty.

Z porządku dziennego następuje sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie udzielenia prawa 
do poboru kopytkowego gminie miasta Sambora. 
Sprawozdawca p. Władysław Badeni.

Sprawozdawca p. Władysław hr. B a d e n i  
(czyta):

Sprawozdanie Wydziału krajowego o petycyi 
Zwierzchności gminy miasta Sambora względem 
udzielenia jej prawa poboru opłaty kopytkowej.

Wysoki Sejmie!
Zwierzchność gminy miasta Sambora za po­

średnictwem Wydziału powiatowego uprasza o wy­
jednanie jej w drodze ustawodawczej prawa do po­
boru opłaty kopytkowego. Motywa jednak w podaniu 
i uchwale Rady gminnej przytoczone, odnoszą się 
głównie do potrzeb gminnych, dróg nie dotyczących 
jako t o : do wydatków ponoszonych na zakłady 
naukowe, na kasarnie wojskowe, na urzędników 
miejskich, oświetlenie i t. p.

29
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Wspomnieli a uchwala przyznaje nadto, że bruki 
zaprowadzone są tylko po ulicach bliżej miasta po­
łożonych i to bez rynsztoków, przewiduje tylko po­
trzebę powiększenia ilości bruków i przeprowadzenia 
kanalizacyi miejskiej.

Rada powiatowa w moc §. 100 ust. gm. nie 
przychyla się do żądania zwierzchności gminnej.

Zważywszy, że omycenie nastąpić może tylko 
dla przedmiotu już zbudowanego, nie zaś w pro­
jekcie do budowy będącego;

że §. 22. ust. drog. nie dozwala omycenia na 
inne cele, jak tylko na utrzymanie dróg omyco- 
nych;

że, jakkolwiek gmina Sambor wykazuje w od- 
dzielnem obrachowaniu kwotę 24.102 zł.

jakoby wrzekomo potrzebną na utrzymanie 
dróg, ulic i placów miejskich, to jednak przedło­
żony rachunek z funduszów z r. 1872 i budżet 
z r. 1873. dowodzą, że na utrzymanie to wydaje 
gmina przeciętnie zaledwie kwotę 4.683 zł.

Zważywszy wreszcie, że gmina miasta Sam­
bora znajduje się w bardzo korzystnych warunkach 
majątkowych, że na potrzeby gminne nie używa 
dotąd środków §. 77. ust. gm. wskazanych, to 
jest, że coroczne wydatld pokrywa bieżącymi do­
chodami;

Np koniec zważywszy, że gmina posiada prawo 
pobierania targowego, przenoszące wedle budżetu 
za rok 1873 kwotę 2.650 zł. 90 ct.

Wydział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy powziąść następującą 
uchwałę:

Nad petycyą zwierzchności gminnej miasta 
Sambora o udzielenie jej prawa do poboru opłaty 
kopytkowej przechodzi się do porządku dziennego."

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

P. S z e m e l o w s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P . Szemelowski ma głos.

P. S z e m e l o w s k i .  Miasto Sambor, należące 
do większych miast, że tak powiem drugorzędnych 
kraju naszego, gdyż jest siedzibą sądu kolegialnego, 
starostwa ma gimuazyum wyższe i dyrekcyę ruchu 
kolei naddniestrzańskiej, obowiązane jest, by wy­
mogom teraźniejszego czasu zadość uczynić, w swych

urządzeniach, jakoteź w swem uporządkowaniu ta ­
kiego dołożyć starania, iżby nie pozostało w tyle 
za innemi miastami. Że te urządzenia, i uporząd­
kowania wymagają większych jak dotąd nakładów, 
nie potrzebują Wys. Izbie udowadniać, przytaczając 
tylko nawiasowo, jak dzisiaj materyały i robocizna 
podrożały. — Między temi urządzeniami a zatem 
wydatkami miasta niepoślednie zajmuje miejsce 
drogi, brnki i place, a reprezentacya miejska jako 
dobry gospodarz starać się musi, by takie źródła 
na pokrycie tych wydatków wynaleść, któreby 
sprawiedliwemi i tak dla mieszkańców miejscowych 
jak i obcych najmniej uciążliwemi były. Repre­
zentacya miasta Sambora uważając, że pobór ko- 
pytkowego byłby takiem źródłem, ośmieliła się do 
Wys. Izby wnieść prośbę, o nadanie jej prawa po­
bierania tegoż. Wprawdzie w sprawozdaniu Wydz. 
krajowego powiedzianem jest, że miasto ma 2.000 
zł. z myta, niezaprzeczam temu a i owszem stwier­
dzam, że tak jest, jednakże te 2.000 zł., nie wy­
starczają na wydatki t. j. na pokrycie wydatków, 
które połączone są z utrzymaniem bruków, dróg i 
placów, a to tern bardziej, że w mieście Samborze 
odbywają się co tydzień targi równające się ja r­
markom, na które przybywają tysiące fur,  te ty­
siące fur bynajmniej nie przyczyniają się do na­
prawy dróg i bruków, a korzystają z takowych, 
które miasto własnym kosztem utrzymuje. Miasto 
wykazało, że na utrzymanie takich bruków, dróg 
i placów potrzebuje 24.000 zł. rocznie. — W ja- 
kimże stosunku stoi dochód z myta do takich wy­
datków, jakie są potrzebne do utrzymania dróg 
i bruków?

Dalej sprawozdanie Wydziału krajowego mówi 
że reprezentacya miejska jeszcze nie zrobiła użytku 
z funduszu w §. 77. ustawy gminnej wskazanego. 
I  to prawda, jednakże Wys. Izbie służy prawo 
pominąć tę usterkę a to tembardziej, że jeżeli re­
prezentacya gminna uważa, jakem to już powiedział, 
i to co jest w samej rzeczy, że słuszniejszy i spra­
wiedliwszy byłby pobór kopytkowego, aniżeli na­
kładanie podatków czyli dodatków, któreby ciążyły 
na miejscowych, to zdaje mi się, że usterka ta nie 
powinna stać na przeszkodzie. Z tych powodów i 
odwołując się do tego, że i inne miasta mniejsze, 
a może i niemające tylu wydatków, i nie potrze­
bujące utrzymywać tyle dróg i bruków, prawo po­
bierania kopytkowego przez Wysoką Izbę nadane 
już mają, pozwalam sobie uczynić wniosek prze­
ciwny wnioskowi Wydziału krajowego, który opiewa, 
(czyta):



—  195—

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1. Gminie miasta Sambora nadaje się prawo 
pobierania dochodu kopytkowego na przeciąg lat 3 
od dnia wejścia w wykonanie tej uchwały pod wa­
runkiem własnym kosztem i w dobrym stanie 
utrzymywania wszystkich bruków, placów i dróg 
miejskich.

2. Pobór opłaty kopytkowego wykonywany być 
ma przy rogatkach miejskich raz jeden, t. j. przy 
wjeździe do miasta podług następującego wymiaru.

a) od każdej sztuki bydła pociągowego w za­
przęgu 2 ct.

b) od każdej sztuki bydła pociągowego nie w
zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i koni
wierzchowych 1 ct.

c) od każdej sztuki bydła pędzonego drobnego */a ct.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto popiera wniosek p. 
Szemelowskiego zechce wstać (wstaje dostateczna 
ilość) jest poparty. •

P. Pop i e l .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Popiel ma głos.

P. P o p i e l .  W przy krem jestem położeniu, 
oto muszę wystąpić przeciwko zdaniu szanownego 
kolegi p. Szemelowskiego, chociaż jestem sam oby­
watelem Sambora i życzę temu miastu wszelkiego 
powodzenia.

Kopytkowe już z wyrazu swego nie może być 
uważane jako dowolne nakładanie pewnej kary na 
owe czworonożne stworzenia, które przez opatrzność 
kopytami czy też racicami obdarzone zostały, jest 
to raczej wynagrodzenie za podjętą pracę ludzką 
w tym celu, aby te zwierzęta od uszkodzenia kopyt 
i racic zachować. Dopuszczam więc kopytkowe w. 
tych miejscowościach, gdzie na utrzymanie rozle­
głych targowisk, rozciągłych dróg gminy wielkie, 
nadobowiązkowe ponoszą ofiary, a żadnej z tego 
korzyści nie mają. Taki wypadek dziś prawie nie- 
możebny. Kopytkowe jest to duch wywołany z 
grobów starych, który w dzisiejszych czasach racji 
bytu. nie ma. Co kawałek drogi rogatka, lada jaki 
most myto. Chociaż ustawa stanowi, że na drogach 
gminnych nie będą myta pozwalane, my jednak 
w interesie pewnych miast rozdajemy przywilej ua 
pobór kopytkowego, co jest mytem na drogach 
gminnych.

Przychodzę teraz do Sambora. Sambor jest 
w trzech kierunkach przecięty drogami państwo- 
wemi ku Lwowowi, Drohobyczowi i Przemyślowi, 
wszystkich zarazem traktów posiada pięć, więc 
dwa ma własne, na północ ku Mościskom i na 
południe ku Podbużowi. Droga ku Mościskom ma 
długości najwięcej 500 lub 600 sążni do granicy 
Biskowskiej, drogę ku Podbużu do granicy Uhe- 
reckiej 400 najwięcej 500 sążni. Kazem więc po­
siada Sambor ćwierć mili dróg gminnych, bo nie 
mówię tu o uliczkach i zaułkach, które do traktów 
nie należą, ani o targowicach, za które targowe 
pobiera. Sąsiednia wieś Uherce ma swojej drogi 
gminnej przeszło milę, więc jeżeli Sambor dostanie 
prawo poboru kopytkowego, za ćwierć mili drogi 
to Uhercom trzeba będzie nadać co najmniej po­
czwórne.

Sambor miał zwykle 50.000 zł. teraz ma
60.000 rocznego dochodu. z tego sama propinacja 
niesie 43.000 zł. resztą targowe i inne dochody. 
Gdyby targów nie było, wtedy propinacya wynosi­
łaby zaledwie 20.000 zl. i gdyby teraz targi upa­
dły, to dochód z propinacyi zniżyłby się zpewnością 
do" 20.000 zł.

W dawniejszych przedautonomicznych czasach, 
Sambor hojnie i obficie pokrywał swoje wydatki 
i kapitalizował rocznie około 10.000 zł. Teraz 
przybył tylko jeden wydatek straż ogniowa, która 
kosztuje 4000 złr. dochody zaś wzmogły się o 10.000 
złr. Dziś Sambor przy miernem gospodarstwie po­
winien odkładać 16.000 zł. chociaż utrzymuje szkołę 
4 klasową panieńską i wydziałową sześcio-klasową. 
Kazem wydaje na szkoły 13.000 zł. wobec dochodu
50.000 do 60.000 zł.

Żądanie przeto kopytkowego, nie ma najmniej­
szej podstawy i nawet mieszczanie Samborscy także 
sobie tego nie życzą. Jest tylko w radzie gminnej 
tamtejszej kilku prefektowiczów, którzy ś, la Bis- 
mark chcą brać pieniądze gdzie znajdą. Kada po­
wiatowa także odrzuciła projekt ten Kady gminnej, 
a chociaż Wydział powiatowy go popart, to nic to 
nie dowodzi, gdyż wszyscy członkowie Wydziału 
powiatowego z wyjątkiem jednego, zasiadają w R a­
dzie gminnej. W interesie miasta także to nie jest 
jak to zaraz udowodnię. Na wszystkich rządowych 
traktach w Samborze istnieją rogatki, na trakcie 
n. p. Drohobyckiin wynosi opłata 10 ct. od konia 
więc od pary 20 ct. — 20 ct. tam, 20 na,zad wynie­
sie 40., jeżeli do tego przyjdzie jeszcze kopytkowe, 
to jadący na targ, musiałby chyba sprzedać ko- 

*  29*



— 196 —

rzec kartofli, aby mu wystarczyło na opłatę rogatek. 
(Wesołość.) W okoleniu Sambora sąmiasteczka, gdzie 
włościanie swoje potrzeby w zupełności załatwiać 
mogą, a mianowicie na trakcie drohobyckim, o 4 
mile leży Drohobycz, o trzy mile na trakcie lwow­
skim Rudki, o cztery mile na północ Mościska, 
a na dwie mile na południe Staremiasto. Otóż 
w razie utrudnienia przyjazdu do Sambora, wszyscy 
włościauie z potrzebami swemi zwrócą się do blis­
kich im miasteczek, a do Sambora nikt nie po- 
jedzie.

Co się tyczy tych wielkich wydatków, to po­
wiedział szan. kolega, że utrzymanie dróg i bru­
ków w Samborze ma kosztować 24.000 zł. Ja  my­
ślę, że on się omylił, albowiem one kosztują chyba
24.000 centów. (Wesołość). Szuter na te drogi, 
jakoteż na uliczki miasta przy dobrym zarządzie 
nigdy więcej nie kosztował jak 400 zł. P. Spra­
wozdawca wyliczył tych wydatków na 4000 zł. 
mnie się zdaje, że i on się myli, albowiem one 
nigdy tyle nie wynosiły, chyba że do tych wydat­
ków doliczymy wydatek na czyszczenie m iasta, 
wywożenie błota, czyszczenie rowów, wywożenie 
śm ieci, to wtedy być może, iż wydatki wyniosą 
razem 4000 kilkaset zł.

Z tego powodu należałoby mojem zdaniem 
nietylko przyjąć porządek dzienny, ale jeszcze dać 
pewną skazówkę Wydziałowi krajowemu, iżby po­
lecił gminie, aby ta  starała się lepiej swemi fun­
duszami administrować, a nie szukać pieniędzy tam, 
gdzie się jej nie należy. (Brawo).

Ks. M a r s z a ł e k .  Nikt głosu nie żąda. (Nikt). 
Więc rozprawa zamknięta, Sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca Wł. hr. Baden i .  Do wyczer­
pującej obrony wniosku komisyi przez p. Popiela 
nie mam wiele dodać, chyba tylko iż faktycznie 
przedmiot omycenia jeszcze nie istnieje. Rada miejska 
Samborska przyznaje, sama, iż kopytkowe ma być 
udzielone na to, aby drogi i bruki powstały, zaś 
ustawa drogowa wyraźnie powiada, iż prawo po­
boru myta może być tylko na już istniejące drogi 
udzielane.

Co do stosunków miejscowych to nie będę 
w obec tu  wyrażonych zdań sprzecznych, przychy­
lał się do żadnego z nich, lecz sądzę, iż Wysoka 
Izba najlepiej zrobi, jeżeli przyjmie za prawdziwe 
to, jak reprezentacya powiatowa tę rzecz przedsta­
wiała, a wiadomo, że oświadczyła się ona przeciw 
udzieleniu prawa poboru myta. Przeto i ja proszę

aby Wys. Izba nad petycyą przeszła do porządku 
dziennego.

Ks. M a r s z a ł e k .  Przystępujemy do głosowa­
nia, będziemy najprzód głosowali na dalej idą­
cym wnioskiem przyjścia do porządku dziennego. 
Dopiero gdy ten wniosek upadnie, będziemy 
głosowali nad wnioskiem P. Szemelowskiego.

Kto jest za przejściem do porządku dziennego 
nad petycą Rady gminnej miasta Sambora, zechce 
wstać. (Większość). Jest przyjęty Następuje spra­
wozdanie o kopytkowem dla miasta Przemyśla.

Sprawozdawca Wł. hr. B a d e n i  (czyta).

Sprawozdanie

Wydziału krajowego, o projekcie do uchwały 
udzielającej gminie miasta Przemyśla prawo do 
pobierania myta kopytko wego przy trzech dotat- 
kowych wjazdach miejskich jakoto: od Buszkowiec, 
Krównika i Cybulanki.

Wysoki Sejmie!

Podczas ubiegłej sesyi Wysoki Sejm uchwalił 
projekt do ustawy, nadającej gminie miasta Prze­
myśla prawo do pobierania kopytkowego przy pięciu 
głównych wjazdach miejskich. Projekt rzeczony 
uzyskał sankcyę cesarską Najwyższem postanowie­
niem z dnia 18 Kwietnia r. b. (Dziennik ustaw 
i rozporządzeń krajowych 1874. Część XXVI Nr. 
40). i jest już wprowadzonym w wykonanie.

Doświadczenie jędnak przekonało, że zaprowa­
dzone pięć rogatek miejskich z łatwością objeż­
dżane być mogą trzema drogami ubocznemi, przez 
co wartość kopytkowego nie dochodzi spodziewanej 
cyfry, a nadto staje się gorszącym przykładem 
dla okolicznych mieszkańców i zachęca ich do ob­
jeżdżania w podobny sposób i innych opłat myt- 
niczych, istniejących na drogach krajowych lub 
cesarskich.

Obok tego, budżet miasta Przemyśla w r. 1874 
wykazuje niedobór w kwocie 9.221 zł. a. w. kwota 
zaś zamieszczona jako wydatek na bruki, drogi, 
mosty i kanały miejskie, o wiele niedobór ten prze­
wyższa.

Z tych tedy powodów gmina w petycyi swej 
do Wysokiego Sejmu wystosowanej, uprasza o roz­
ciągnięcie dotychczasowego prawa kopytkowego na 
trzy boczne wjazdy miejskie, a Rada powiatowa 
przemyska popiera rzeczoną petycyę
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Zważywszy:

Że prawo pobierania kopytkowego stosuje się 
zwykle do wszystkich wjazdów miejskich.

Że zatem, stosując to prawo w mieście Prze­
myślu do trzech świeżo wykazanych wjazdów bo­
cznych, uzupełnia się jedynie pierwotnie nadaną 
koncessyę;

Zważywszy nakoniec, że taryfa kopytkowego 
w Przemyślu jest najniższą, w porównaniu z innemi 
nawet mniej ludnemi miastami.

Wysoki Sejm raczy powziąć następującą uchwałę:

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

P. W a j g a r  t. Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. W ajgart ma głos.

P. W a j g a r t .  Nieśmiałbym zabierać Wysokiej 
Izbie czasu mojem przemówieniem, ale precedens 
co do Sambora zmusza mnie kilkoma słowami po­
przeć wniosek Wydziału krajowego. Budżet Prze­
myśla na rok 1874 wykazuje niedobór 9.000 zł. a 
rubryka wydatków na drogi, mosty i bruki wyczer­
puje tę sumę. Ja  jako stojący najbliżej interesów 
miasta, i znający dokładnie jego dochody i roz­
chody, muszę nadmienić, że cyfry wydatków do­
tychczasowych znacznie powiększone być muszą na 
rok 1875 i lata następne, albowiem oprócz cięża­
rów, które gmina ponosi, przyjęła ona na siebie 
pomimo tego, że już obraca szóstą część swoich 
dochodów na cele oświaty, zaprowadzenie ośmio­
klasowej szkoły wydziałowej. Wydatek powiększony 
z tego powodu wyniesie z pewnością 5 do 6 tysięcy, 
zaś szkoła panieńska tak jest teraz przepełniona, 
iż koniecznie trzeba będzie zaprowadzić równorzędne 
klasy. W skutek fortyfikacyi zaś musiała gmina 
Przemyśla przystąpić z datkiem 7.000 zł. aby przy- 
dłużyć drogę krajową idącą z Sanoka na Birczę do 
Przemyśla. Oprócz innych ponosi gmina bardzo 
znaczny wydatek na dostarczenie kwater wojsko­
wych, szczególnie teraz podczas przemarszów tudzież 
w skutek powiększenia załogi.

Kiedy tak zwiększyły się wydatki, trzeba było 
myśleć o środkach, któreby mogły umorzyć takowe. 
D la tego rada gminna nie mogąc obciążać swoich 
obywateli i mieszkańców stałych, mniema, że naj­
słuszniej postąpi, jeżeli przyciągnie do tego tych, 
którzy chwilowo przebywając w Przemyślu korzy­
stają z dóbr gminy: z dróg, bruków, oświetlenia i 
policyi czuwającej nad ich mieniem i ich osobami.

Zdaje mi się, że ta ©k o j c z h o ś ć  powinna W. Izbę 
skłonić do przychylenia się do wniosku Wydziału 
krajowego, szczególnie, bo Wys. Izba już raz uwzględ­
niając położenie Przemyśla uchwałą sivą z miesiąca 
Stycznia wydaną, a już sankcjonowaną przez Najj. 
Pana nadała Przemyślowi prawo poboru kopytko­
wego przy 5 rogatkach. Przez niewłaściwe trakto­
wanie sprawy przez Oddział techniczny magistratu 
przemyskiego pominięto przy układaniu prośby o 
nadanie kopytkowego upłynionego roku ' trzy prze­
smyki i pozostawiono przejazd przez nie nie omy- 
cony, co wyrządza szkodę nietylko miastu ale kra­
jowi i rządowi, albowiem miasto pobiera kopytkowe 
przy jednej krajowej a 4  rządowych rogatkach. 
Otóż ludzie niechcący opłacać myta powynachodzili 
sobie owe trzy przesmyki, przez które przejeżdża­
jąc nie opłacają myta, a tem samem zmniejszają 
dochody na innych rogatkach, dla tego też przyszło 
do tego, iż dzierżawca myta krajowego wypowie­
dział kontrakt krajowi, nie mogąc wyjść na swoje. 
Uchwalając więc wniosek Wysokiego Wydziału kra­
jowego, wspomożecie Panowie miasto Przemyśl, ale 
zarazem ochronicie także od straty majątek krajowy.

Popieram więc jak najmocniej wniosek komisyi.

Ks. M a r s z a ł e k .  Nikt więcej głosu nie żąda, 
p. sprawozdawca ma głos.

Sprawozdawca p. Wł. br. B a d e n i .  W obec 
tego nie mam nic do powiedzenia.

Ks. M a r s z a ł e k .  Przystąpimy do głosowaniu.

Sprawozdawca p. Wł. hr. B a d e n i  (czyta): 

Uchwała
Sejmu krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem o nada­
niu gminie miasta Przemyśla prawo do poboru 
opłaty kopytkowej przy trzech dodatkowo wykaza­

nych wjazdach miejskich.

„Prawo do pobierania opłaty kopytkowej, na­
dane gminie miasta Przemyśla, ustawą sankcyono- 
waną Najwyższem postanowieniem z d. 18. kwietnia 
1874 r., przy pięciu rogatkach miejskich, w Arty­
kule II. tejże ustawy poszczególnionych, rozciąga 
się na trzy dodatkowo wykazane wjazdy miejskie, 
a mianowicie:

1. Na drodze miejskiej od Buszkowie z zaporą 
na Zasaniu;

2. na drodze od Krównik z.zaporą na tejże 
drodze ;
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3. na drodze od Cebulauki z zaporą tamże na 
terytorium miejskiem.“

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
przyjęty.

Z porządku dzienuego następuje sprawozdanie 
Wydziału krajowego o omyceniu drogi Wełdzirsko- 
węgierskiej.

Sprawozdawca p. Wł. kr. B a de n i (czyta):

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o projekcie do uchwały w spra­

wie omyceuia drogi Wełdzirsko-Węgierskiej.

Wysoki Sejmie!
Droga Wełdzirsko-Węgierska, od gościńca rzą­

dowego z Bolechowa na Dolinę do Węgier wiodąca, 
budowaną była przez lat siedm po większej części 
z subwencyi udzielanych z funduszu krajowego.

Z całej przestrzeni tej drogi, wyuoszącej 6*/* 
mili, państwo Weldziż zbudowało jedną milę swoim 
własnym kosztem, a miasto Dolina 3/4 mili.

Ogólny nakład na tę budowę z funduszu kra­
jowego wynosi 82.454 zł.; obejmuje most na rzece 
Świcy, długości 57 S. 6 i 120 innych mostów, 
między któremi jest mostów 15 od 8 do 15 S. 6 
długich.

Przyznać jednak należy, że droga Wełdzirsko- 
Węgierska, łącząca ze sobą dwa kraje koronne, 
więcej ma doniosłej korzyści krajowej a nawet stra­
tegicznej, aniżeli pożytku dla samego Wydziału 
powiatowego Dolińskiego. .

Bada powiatowa, nie mając odpowiednich środ­
ków na utrzymanie drogi Wełdzirskiej, domaga się 
aby takowa co rychlej do rzędu dróg krajowych 
wliczoną, została.

Okoliczność ta bardzo niekorzystnie wpływa na 
stan drogi Wełdzirsko-Węgierskiej i zmusza Wy­
dział krajowy do udzielania ciągłych subwencyi na 
jej konserwaeyą, bez czego przyszłaby do zupełnego 
upadku.

Przypuszczając, że w odpowiedniejszym czasie, 
zwłaszcza po zupełnem wykończeniu drogi Weł­
dzirskiej w dalszym kierunku od strony Węgier­
skiej, ważność tej drogi wzrośnie, i do rzędu dróg 
krajowych zaliczyć ją wypadnie.

Bada Wydziału powiatowego w Dolinie propo­
nuje niezwłoczne omycenie drogi Wełdzirsko - Wę­

gierskiej, z zachowaniem zasad przy mytach kra­
jowych obowiązujących, co chociaż w części, pokryło 
by wydatki, na utrzymanie i rekonstrukcyę drogi 
potrzebne.

W tym celu proponuje Bada zaprowadzenie 
na drodze Wełdzirsko-Węgierskiej trzech stacyi 
mytniczych:

1. dla myta drogowego za I. i II. milę;

2. „ „ „ za III. i IV. mi l ę ;

3.- „ „ „ za IV. i V. milę łącz­
nie z dodatkową opłatą mostową.

Omycenie takie ze wszech miar jest uzasad- 
nionem, ocenić jednak wypada, że zapiowadzając 
trzecia stacyę z opłatą drogową i mostową łącznie, 
okoliczni mieszkańcy, jak również każdy podróżny, 
na tej jednej stacyi od parokonnej fury ponosiliby 
wydatek 20 ct, nie licząc stacyi następnych.

W takich razach nawet, przy omycaniu dróg 
dróg krajowych niejednokrotne czyniono ulżenia.

Zważywszy zatem wszystkie przytoczone mo- 
tywa Wydział krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy powziąść następującą 
uchwałę:

Uchwała
Sejmu krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem wzglę­

dem omycenia drogi Wełdzirsko-Węgierskiej:

1. Wydziałowi powiatowemu w Dolinie w za­
stępstwie funduszu drogowego, nadaje się na prze­
ciąg lat pięciu od wejścia w wykonanie tej uchwały 
prawo do pobierania opłat mytniczych na drodze 
Wełdzirsko-Węgierskiej, pod warunkiem składania 
Wydziałowi krajowemu corocznych rachunków, tak 
z dochodów mytniczych, jak również z wydatków 
na utrzymanie i rekonstrukcyę omyconej drogi obra­
cać się mających."

2. „Myto na drodze Wełdzirsko-Węgierskiej 
pobierać ma Wydział powiatowy przy stacyach 
z których dwie przeznaczone będą dla pobierania 
myta drogowego, trzecia zaś stacya do pobierania 
myta mostowego, a mianowicie od mostu na rzece 
Świcy 57 S 6 długiego."

3. „Przy poborze opłat mytniczych obowiązy­
wać mają następujące taryfy:“
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1. D la każdej z  obydwóeh stacyi drogowych:

a) od każdej sztuki bydła pociągowego w za­
przęgu 4 (cztery) ct.

h) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i koni 
wierzchowych 2 (dwa) ct.

c) od każdej sztuki bydła pędzonego drobne­
go 1 (jeden) ct.

2. D la stacyi mostowej:

a) od każdej sztuki bydła pociągowego w za­
przęgu 6 (sześć) ct.

h) od każdej sztuki bydła pociągowego nie 
w zaprzęgu, od bydła pędzonego ciężkiego i koni 
wierzchowych 3 (trzy) ct.

c) od każdej sztuki bydła pędzonego drobne­
go l ’/2 (jeden i pół) ct.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa ogólna otwarta. 
Nikt głosu nie żąda. (Nikt). Rozprawa zamknięta.

Sprawozdawca p. Wł. hr. B a d e n i .  Wnoszę, 
aby uchwałę tę przyjąć en bloc.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
przyjęty.

Kto jest za przyjęciem tej uchwały en bloc, 
zecbce rękę podnieść. (Większość). Ustawa en bloc 
przyjęta.

Sprawozdawca p. Wł. lir. Baden i .  Wnoszę, 
aby przyjąć tę uchwałę w trzeciem czytaniu bez 
czytania.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, aby tę ustawę przyjąć w trzeciem czytaniu 
bez czytania zecbce rękę podnieść. (Większość). 
Jest większość. Wniosek przyjęty.

Kto jest za przyjęciem tej ustawy w trzeciem 
czytaniu, zechce rękę podnieść. (Większość). Ustawa 
w trzeciem czytaniu przyjęta. Następuje sprawo­
zdanie o udzielenie obszarowi dworskiemu w Woj- 
niłowie prawa poboru myta mostowego.

Sprawozdawca p. Wł. hr. B a d e n i  (czyta):

Sprawozdanie 
Wydziału krajowego o projekcie do uchwały nada­
jącej obszarowi dworskiemu w Wojniłowie prawo

do pobierania myta mostowego od mostu na rzece 
Siwce.

Wysoki Sejmie!
We wsi Wojniłowie, powiatu Kałuskiego na 

drodze gminnej prowadzącej do Kałusza, istnieje na 
rzece Siwce most, od którego miejscowy obszar 
dworski, na podstawie dawniejszej koncesyi rządo­
wej, ma prawo pobierać myto, wedle taryfy ki. I., 
to jest najniższej.

Tenże obszar, uprasza obecnie o odnowienie 
koncesyi w drodze ustawodawstwa krajowego, a za­
razem o podwyższenie taryfy, do wysokości kl. III. 
czyli najwyższej, tłumacząc, że dotychczasowy do­
chód z myta, nie pokrywa kosztów budowy i rocz­
nego utrzymania mostów.

Wydział powiatowy przemawia za uwzględnie­
niem prośby obszaru dworskiego.

Dochodzenie na miejscu przekonywa: że most, 
o którym mowa, długości 24 s. wraz z innym ma­
łym mostkiem, wybudowany i utrzymywany jest 
wyłącznym kosztem obszaru dworskiego,

że koszta budowy obliczone w załączonym ko­
sztorysie wynoszą 3.448 zł., że roczne utrzymanie 
mostu z procentem.od wyłożonego na budowę ka­
pitału wymaga 223 zł., że dochód z myta w razie 
podwyższenia taryfy do wysokości kl. III. w przy­
bliżeniu uczynić może brutto 220 zł. rocznie, że 
most omycony wielce jest pożytecznym tak dla 
okolicznych mieszkańców jak niemniej dla ruchu 
handlowego.

Zważywszy przytoczone okoliczności Wydział 
krajowy wnosi:

Wysoki Sejm raczy powziąść następującą za­
łączoną uchwałę, w której zastósowaną jest taryfa 
kl. II. czyli pośredniej.

Uchwała
Sejmu krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem, wzglę­
dem nadania obszarowi dworskiemu w Wojniłowie 
prawa do pobierania myta mostowego od mostu na 

rzece Siwce.

1. Obszarowi dworskiemu w Wojniłowie, po­
wiatu Kałuskiego, nadaje się na przeciąg lat pięciu, 
od wejścia w wykonanie tej uchwały, prawo do 
pobierania myta mostowego, od mostu na rzece 
Siwce, w Wojniłowie, pod warunkiem utrzymywania 
tegoż mostu własnym kosztem i w dobrym stanie.
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2. Opłatę myta pobierać należy podług nastę­
pującego wymiaru:

1. Przy każdym wozie od jednego bydlęcia za­
przężonego 2 (dwa) centy.

2. Od bydląt przepędzanych :

a) od każdego konia, dorosłego bydlęcia roga­
tego, osła lub muła 2 (dwa) ct,

b) od pięciu świń albo cieląt 1 (jeden) cŁ
c) od dziesięciu owiec 1 (jeden) ct.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta. Nikt 
głosu nie żąda. (Nikt). Rozprawa zamknięta.

Sprawozdawca p. Wł. hr. Ba d e n i .  Wnoszę 
przyjęcie tej uchwały en bloc.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza zechce rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
przyjęty.

Kto jest za przyjęciem tej uchwały, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Ustawa jest przyjętą.

Sprawozdawca p. Wł. hr. B a d e n i .  Wnoszę 
przyjęcie tej ustawy w trzeciem czytaniu bez czy­
tania.

Ks. M a r s z a ł e k .  Jest wniosek o przyjęcie 
tej ustawy w trzeciem czytaniu bez czytania. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek przyjęty.

Kto jest za przyjęciem tej ustawy w trzeciem 
czytaniu, zechce rękę podnieść. (Większość). Jest. 
większosc. Ustawa w trzeciem czytaniu przyjęta.

P . K r a i ń s k i .  Proszę o głos.

K s. M a r s z a ł e k .  P. Kraiński ma głos.

P. K r a i ń s k i .  Komisya naradziła się nad 
poprawką posła Hausnera i wnosi, aby przystąpić 
zaraz do trzeciego czytania.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, zechcę rękę podnieść. (Większość). Wniosek 
przyjęty,

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i :  Ustawa z po­
prawką stylistyczną p. Hausnera będzie brzmiała 
(zaczyna czytać).

P. J ó z e f  J a s i ń s k i .  Wnoszę, aby uwolnić
sprawozdawcę od czytania wyjąwszy 3. artykułu.

Ks. M a r s z a ł e k ,  Kto się z tym wnioskiem 
zgadza, aby uwolnić sprawozdawcę od czytania

ustawy z wyjątkiem 3. artykułu, zechce rękę pod­
nieść. (Większość). Wniosek przyjęty.

Sprawozdawca p. K u c z k o w s k i  (czyta):

Art. 3. Gmina, do której osoba szupasowana 
przynależną jest, winna zwrócić funduszowi krajo­
wemu przy pierwszym wypadku szupasowania piątą 
część, zaś przy każdym następnym wypadku szupa­
sowania tejże samej osoby t. j. przy rewertentach 
trzecią część wszystkich kosztów w artykule II. wy­
mienionych.

Wszelakoż osoby szupasowane tegoż kraju, 
które znajdą się w możności uiszczenia kosztów 
szupasowych przez fundusz krajowy zapłaconych, 
winny zwracać temuż funduszowi pomienione koszta 
o tyle, o ile takowe w myśl §. 15 powołanej ustawy 
państwowej poniesione zostały.

Wnoszę przyjęcie tej ustawy w trzeciem czy­
taniu bez czytania.

Ks. M a r s z a ł e k .  Jest wniosek, aby przyjąć 
tę ustawę w trzeciem czytaniu bez czytauia. Kto 
się z tym wnioskiem zgadza, zechce rękę podnieść. 
(Większość). Wniosek przyjęty.

Kto jest za przyjęciem tej ustawy w trzeciem 
czytaniu, zechce rękę podnieść. (Większość). Ustawa 
w trzeciem czytaniu przyjęta (jak alegat 2.).

Ks. M a r s z a ł e k .  Następuje z porządku dzien­
nego drugie czytanie sprawozdania Wydziału krajo­
wego w przedmiocie odebrania w zarząd Reprezen- 
tacyi krajowej archiwów aktów grodzkich i ziemskich 
we Lwowie i Krakowie, Sprawozdawca poseł 
Pietruski.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i :  Ponieważ Wysoka 
Izba przy pierwszem już czytaniu, odsyłając to 
przedłożenie do Wydziału krajowego jako komisyi 
uwolniła sprawozdawcę od czytania, przeto sądzę, 
że i teraz nie będzie potrzebnem odczytauie całego 
projektu. Jedną część tego projektu stanowi wywOd 
historyczny, który zdaje się będzie Panom wiado­
m y, gdyż przedłożenie to już dawno w waszem 
ręku; ograniczę się tedy tylko na streszczenia, 
które wystarczy do należytego ocenienia sprawy.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto się z tern zgadza, aby 
sprawozdawcę uwolnić od czytania, zechce rękę 
podnieść. (Większość). Uwolniony.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i :  Na stronicy 
10 sprawozdania naszego jest w krótkości wszystko 
streszczone, mianowicie co do rokowań Wydziału
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krajowego z rządem. Archiwów akt grodzkich 
i ziemskich mamy dwa: we Lwowie i w Krakowie. 
Pismem c. k. Namiestnictwa z 14 marca 1869 
zapytał c. k. Rząd Wydział krajowy, czyliby nie 
życzył sobie odebrać w zarząd reprezentacyi kra­
jowej archiwum krakowskiego pod pcw nem i warun­
kami. Wydział krajowy uważając archiwa te jako 
własność kraju oświadczył, że w zasadzie zgadza 
się na to, że wszelako życzyłby sobie odebrać także 
archiwum lwowskie nierównie większe zwane także 
bernadyńskiem, ponieważ od czasu istnienia swego 
t. j. blisko od 100 lat w tymże klasztorze jest 
umieszczone. Na to się rząd zgodził a ostateczny 
rezultat rokowań był ten, że rząd przyjął warunki 
przez Wydział krajowy postawione. Warunki te 
były następujące: (czyta).

1. Ażeby prawo c. k. Władz do ‘wglądnienia 
do Akt i robienia wyciągów bez opłaty wykonywa- 
nem było w godzinach urzędowych i pod nadzorem 
osób do tego przez Wydział krajowy wyznaczonych;

2. Aby prawo wyznaczenia należytości od 
prywatnych osób należących się], należało bez 
ograniczenia do Reprezentacyi krajowej;

3. Ażeby Reprezentacya kraj. przy nadaniu 
posad archiwaluych nie była obowiązaną przyjmy­
wać teraźniejszych urzędników warunkowo lub 
bezwarunkowo na swój e ta t , lecz żeby zupełną 
w tym względzie miała wolność;

4. Aby prawo najmu lokalności w klasztorze
0 0 . Bernadynów we Lwowie wypływające z kon­
traktów najmu z dnia 15. Stycznia 1788 i z dnia 
1 Listopada 1787 przelane zostały na Reprezen- 
tacyę krajową;

5. Ażeby lokal, w którym się mieści obecnie 
Archiwum krakowskie oddany został Reprezentacyi 
krajowej do użytku bezpłatnego na tak długo, jak 
długu Wydział krajowy Archiwum to w tym 
lokalu pozostawi.

6. Ażeby suma 2263 złr. 85 ct. w. a., którą 
c. k. Ministerstwo Sprawiedliwości reskryptem z dnia
9. Lutego 1868 1. 893 przyzwoliło na restauracyę 
lokalności Archiwum Lwowskiego, a która dotych­
czas wydaną nie została, wypłaconą została Wydzia­
łowi krajowemu przy oddaniu Archiwum w jego 
Zarząd.

Rząd jak mówię przyjął te warunki, ale 
(czyta):

„Mimo to nie sądził Wydział krajowy, iż 
byłoby stosownie doradzać W. Sejmowi odebrania 
tych Archiwów. Wiadomem bowiem było, iż staliś­
my w przededniu ważnych przeobrażeń w stosunku 
naszego Kraju do Państwa. Mianowicie życzeniem 
było ogólnem aby dotychczasowy dualizm w Admi- 
nistracyi ustał i Zarząd autonomiczny połączony 
został z Rządowym. W takim wypadku zaś łatwo 
stać się mogło, iż Zarząd Archiwów byłby wrócił 
do Władz Rządowych, a przynajmniej podpadłby 
pod ich przeważny wpływ, ale kosztów utrzymania 
jużby prawdopodobnie nie zdołano usunąć z budżetu 
Funduszu krajowego.“

Tak stała sprawa, kiedy na zeszłorocznej sesji 
wskutek petycyi Mieczysława Potockiego, konser­
watora pomników historycznych i na wniosek ko­
misyi petycyjnej Wysoki Sejm powziął następującą 
uchwałę :

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by na naj­
bliższej sesyi sejmowej przedłożył wnioski co do 
przyszłego utrzymania i odpowiedniego zachowania 
akt grodzkich i ziemskich w Krakowie i Lwowie. 
Wskutek tego wniosku musiał Wydział krajowy 
zbadać jakie wnioski byłyby najodpowiedniejsze 
i musiał także w tym względzie zbadać, jaka była 
inteneya Wysokiej Izby przy powzięciu tej uchwały. 
Owóż z mów, jakie miano podczas rozprawy nad 
petycyą konserwatora pomników przekonał się 
Wydział krajowy, że usposobienie Wysokiej Izby 
było takie, ażeby archiwa te przyjąć w zarząd re­
prezentacyi krajowej. Były bowiem gorące przemó­
wienia za projektem, a nikt przeciw niemu nie 
przemawiał. W tej alternatywie będąc — czy 
akta odebrać lub nie odebrać — a mając za wska­
zówkę mowy, jakie miano przy rozprawie nad 
tym przedmiotem, Wydział krajowy proponuje wnio­
ski, które się rozpadają głównie na dwie części. 
Pierwsza część zawarta w artykule pierwszym 
i zawiera w sobie zasady odebrania tych archiwów 
w zarząd reprezentacyi krajowej; wszystkie inne 
artykuły wraz z dodatkami załączonemi zawierają 
tylko konsekwencję pierwszego, t. j. sposób orga­
nizacji zarządu tych archiwów.

Przystąpię do odczytania artykułu pierwszego, 
w którym zawarta jest kwestya odebrania tych 
archiwów. — Ponieważ wniosek ten zostai do 
Wydziału krajowego odesłany, iż nie wybrano dla 
niego specjalnej komisji, więc niektórzy członkowie 
Wysokiej Izby, którzy się tą sprawą specjalnie 
interesują, nie mieli sposobności korzystania z wol-
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ności, jaką im nadaje regulamin t. j. nie mogli 
być przytomnymi przy komisyi i stawiać wnioski. 
Udali się więc do Wydziału i postawili niektóre 
poprawki, na które Wydział krajowy po dłuższej 
debacie się zgodził. Przy szczegółowej rozprawie 
będę miał zaszczyt poprawki te podać do wiado­
mości Wysokiej Izby.

Ks. M a r s z a ł e k :  JRozprawa ogólna otwarta.

P. A n t o n i e w i c z :  Proszu o holos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Antoniewicz ma głos.

P. A n t o n i  ewi cz .  Znachodżu sia w tom 
smutnom położeniu, że muszu zajawyty, szczo 
jeśm protywny wnesenju dneś toj sprawy i wnoszu 
aby debatu nad neju odroczyty bo ne majemo nawit 
sprawozdania w rukach (Głosy: jest, jest.) Jesły 
tak, to cofaju moje wnesenie.

Ks. M a r s z a ł e k .  Nikt więcej głosu nie żąda 
(nikt) Przystąpimy do specjalnej rozprawy.

Sprawozdawca p. Pietruski (czyta):

Art. 1.

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby Ar­
chiwa aktów Grodzkich i Ziemskich w Krakowie 
i we Lwowie znajdujących się odebrał jako zakłady 
krajowe w zarząd Reprezentacyi krajowej, a wzglę­
dnie Wydziału krajowego, a to pod warunkami 
między c. k, Rządem a Wydziałem krajowym już 
ułożonemi.

Tutaj jest jeszcze do odczytania dodatkowy 
ustęp.

Już po odesłaniu tego sprawozdania do Wy­
działu krajowego jako komisyi, zakomunikował nam 
p. komisarz rządowy reskrypt p. ministra spraw 
wewnęęrznyck do JE. p. namiestnika, w którym 
powiedziano, iż rząd zgadza się w ogóle z projektem 
Wydziału krajowego, wszelako zwraca uwagę na 
cztery punkta , w których powiedziano: 1) ażeby 
władzom centralnym i władzom krajowym jakoteż 
ich zastępcom zastrzedz bezpłatne używanie t. j. 
branie odpisów z tych aktów podczas godzin urzę­
dowych i pod dozorem zarządcy. Rząd życzy sobie 
tedy, aby ten dodatek był do uchwały wzięty. Wy­
dział krajowy uważa, że ten dodatek jest niepo­
trzebny dlatego , że mieści się to już w art. 1., 
gdzie powiedziano: „pod warunkami między c. k. 
Rządem a Wydziałem krajowym umówionemi“ a 
ten warunek został umówiony.

Drugi punkt był, ażeby na podstawie trakta­
tów międzynarodowych między rządem naszym a 
rosyjskim zastrzeżono bezpłatne wyjmowauie odpi­
sów z tych aktów dla rządu rosyjskiego, czy to 
bezpośrednio zażądanych czy też za pośrednictwem 
jeneralnego konsulatu w Warszawie. Ten punkt 
opiera się na traktatach. Jeżeli tego w warunkach 
między nami a Rządem ułożonemi nie ma, pocho­
dzi to ztąd, że tylko w pierwszej odezwie i to w je­
dnym alegacie była o tern mowa. Później Rząd 
o tern nie wspominał, czy to przez zapomnienie, 
czy też myśląc, ze się to samo przez się rozumie— 
dlatego Wydział krajowy proponuje, ażeby do art. 1. 
był zamieszczony dodatek, że wypisy z aktów z ty­
tułu traktatów państwowych się należące będą wy­
dawane bezpłatnie tylko za zwrotem kosztów eks- 
pedycyi (czyta):

Art. I.

Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby Ar­
chiwa aktów Grodzkich i ziemskich w Krakowie i 
we Lwowie znajdujących się odebrał jako Zakłady 
krajowe w zarząd reprezentacyi krajowej, a wzglę­
dnie Wydziału krajowego, a to pod warunkami 
między c. k. Rządem a Wydziałem krajowym już 
ułożonemi.

Autentyczne odpisy, których ces. rosyjski Rząd 
zażąda czy to bezpośrednio czyli też za pośrednic­
twem c. k. konsulatu jeneralnego w Warszawie, 
wydawane będą jak dotychczas li tylko za zwrotem 
kosztów ekspedycyi.

Ks. M a r s z a ł e k .  Rozprawa otwarta.

P. Wę ż y k .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  Poseł Wężyk ma głos.

P. W ę ż y k .  Śmiem zapytać p. referenta, czy 
przy pertraktacyi w tej kwestyi przedsięwziętej ce­
lem odbioru archiwów, przez Wydział krajowy, 
kwestya kosztów była załatwioną, t. j. czy rząd 
zobowiązał się płacić Wydziałowi krajowemu i ile 
na utrzymanie tych aktów — lub czy też ta kwe­
stya została pominiętą.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i .  Mam zaszczyt 
oświadczyć, że rząd zobowiązał się zapłacić tylko 
sumę 2.263 zł. 95 kr. która to suma przeznaczoną 
była w 68 roku na restauracyą archiwów; a po­
nieważ nie była wyczerpniętą i Wydział krajowy 
ma objąć zarząd archiwów, więc Rząd takową wy­
dać się zobowiązał.
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Co się zaś tyczy kosztów utrzymania archiwów, 
to rządowi zdawało się, iż archiwa te są własnością 
kraju, że przeto zarząd ich na koszt kraju odby­
wać się powinien.

P. W ę ż y k .  Więc zupełnie nie było mowy o 
ponoszeniu kosztów.

Sprawozdawca p. P i  e t r u s k i .  Nie było mo­
wy dlatego, że jak powiedziałem, rząd uważa ar­
chiwum jako własność kraju, więc zarząd na koszt 
kraju odbywać się powinien.

Ks. M a r s z a ł e k .  Ta kwestya należała do 
rozprawy ogólnej, a teraz jest specyalna. Nikt głosu 
nie żąda. (Nikt.) Przystąpimy do głosowania. Kto 
jest za przyjęciem tego artykułu, zechce rękę pod­
nieść. (Większość.) Przyjęty.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i  (czyta):

Art. I.

Archiwa te stanowić będą pod względem ad­
ministracyjnym jedną całość i nosić będą nazwę: 
„Krajowe Archiwum aktów grodzkich i ziemskich."

Wszakże akta te przechowane zostaną w do­
tychczasowych ich miejscach, zatem archiwum kra­
kowskie w Krakowie, archiwum lwowskie tak zwane 
Bernardyńskie we Lwowie, pierwsze pod nazwą: 
„Krajowe archiwum aktów grodzkich i ziemskich, 
oddział Krakowski" —  drugie: „Krajowe Archiwum 
aktów Grodzkich i ziemskich, oddział lwowski".

Jestto warunek postawiony przez rząd , aby 
akta pozostawały w dotychczasowych miejscach, 
które uważał za stosowne.

Wydział krajowy uważał za stosowne zgodzić 
się na to, ponieważ] te archiwa mieszczą w sobie 
akta okolicy, krakowskie, województwa krakow­
skiego a lwowskie akta ziem ruskich.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kozprawa otwarta, nikt głosu 
nie żąda. (Nikt.) Kto za przyjęciem artykułu dru­
giego, zechce rękę podnieść. (Większość.) Przyjęty.

Sprawozdawca p. P i e t r u s k i  (czyta):

Art. III.
Uchwala się dla Archiwum krajowego załą­

czony pod lit. A. etat osób i płac urzędników i 
sług, który to etat wchodzi w życie z dniem ode­
brania tego archiwum w zarząd Wydziału krajo­
wego. Urzędnicy i słudzy tym etatem objęci są 
urzędnikami i sługami krajowymi ze wszystkiemi

w ustanowię służby krajowej zawartemi prawami 
i obowiązkami.

Teraz przystąpić musimy do etatu. Co się ty­
czy etatu, to przychodzą tam te zmiany, które Wy­
dział krajowy w skutek porozumienia się z niektó­
rymi członkami Wysokiej Izby, przyjął.

Zmiany te tyczą się dwóch punktów. Po pier­
wsze, co do posady dyrektora. Wydział krajowy 
proponował jednego dyrektora, któryby prowadził 
dyrekcyą nad obudwoma oddziałami arckiwalnemi, 
a miałby rezydencyą we Lwowie i byłby bezpośre­
dnim kierownikiem oddziału lwowskiego; zaś dla 
Krakowa byłby postanowiony tylko archiwaryusz, 
któryby był pod dozorem dyrektora bezpośrednim 
kierownikiem oddziału krakowskiego. Niektórzy po­
słowie życzyli sobie, ażeby archiwaryusz przezna­
czony dla Krakowa nosił nazwę dyrektora Wydział 
krajowy zgodził się na tę zmianę, gdyż w płacy 
nie robi to żadnej .różnicy. Dołączony dodatek sta­
nowi o tern, że Wydział krajowy przyjął, ażeby 
wyrażone były wymogi, jakich potrzeba, aby objąć 
posadę dyrektora, archiwaryusza lub skryptora. — 
Przy odnośnym zatem ustępie będę miał zaszczyt 
wymogi te odczytać.

Wydział krajowy uważa, że posada dyrektora 
nietylko że względu na bieżące sprawy, ale także 
na indykowanie, wymaga człowieka który z takiem 
archiwum jest nadzwyczaj obznajamionym, który 
posiada wiadomości z historyi, lingwistyki i pale- 
ograficzne. "Takich ludzi bardzo rzadko znaleźć, 
jestto nauka bardzo mało rozpowszechniona, zatem 
Wydział kraj. uważa za stosowne postawienie takiego 
dyrektora na równi z sekretarzem i tylko pod tym 
warunkiem podejmuje się uzyskać takiego człowieka 
(czyta):

Grono urzędników i sług archiwum krajowego 
aktów grodzkich i ziemskich składa się:

1. Z dyrektora oddziału lwowskiego o rocznej 
płacy 2.000 zł. w. a. z dodatkiem aktywalnym 360 
zł. w. a. rocznie i dodatkiem pięcioletnim po 200 
zł. w. a.

2. Z dyrektora oddziału krakowskiego o ro­
cznej płacy 1.300 zł. w. a. z dodatkiem aktywal­
nym 240 zł. w. a. rocznie i z dodatkiem pięcio­
letnim po 200 zł. w. a.

3. Z dwóch skryptorów o rocznej płacy po
1.000 zł. w. a, z dodatkiem aktywalnym po 20o
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zł. w i a, rocznie i z dodatkiem pięcioletnim każden 
po 100 zł. w. a.

4. Z jednego asystenta o rocznej płacy 700 
zł. w. a. z dodatkiem aktywalnym 100 zł. w. a. 
rocznie i z dodatkiem pięcioletnim po 80 zł. w. a.

5. Z dwócli woźnych, z których każden po­
bierać będzie:

a) stałej p ł a c y ......................  500 zł. w. a.

b) na m u n d u r............................50 „

c) dodatku aktywalnego rocznie 50 „

d) dodatku pięcioletniego po . 30 „

To byłby etat.

P. K o w a l s k i .  Proszu o bołos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Kowalski ma głos.

P. K o w a l s k i :  Ja  zbadzaju sia na toje szczoby 
tuju instytucju pryniato na fond krajowyj ale 
istynno ne ponymaju powodu, czomu małybyśmo 
szcze bilsze obtiahaty fond krajowyj jak buł doty 
obtiażeny fond derźawnyj. Ja proszu uwzhladnyty, 
że z samobo początku potreba buło na archiwum 
wełyki wydatki łożyty poki z aktiw dotycznych na­
leżało wypysowaty prawa realnyi dla tabuli kra- 
jewoj.

Archiwum majemo od dawna uporjadkowane 
i praktyka je tam pewno zaprowadzena, kożdy bo 
znaje, jak sia maje diło prowadyty. — Ne wydżu 
odżeż potreby, ażeby aż szukaty takich ludej, ko- 
tryi pisla sprawozdania byłyby nawit duże ridkiji. 
Znajemo, szczo wice-registrator tabuli krajewoj 
ridko koły zachodyt do archiwum, ho dodauyj mu 
ingrosista i pysar z woźnym uderzujut tam po- 
trehnyj poriadok. A na takoje uriadzenie jak sia 
można perekonaty etatu służby pry sudi krajewom 
ne potreba buło łozyty wełykich wydatkiw.

(P. S z u j s k i .  Proszę o głos)

Teperże sam ne ponymaju, źe koły archiwum 
je uporjadkowane, jak my możemo że tak skażu, 
broszy darmo wykidaty! Po szczo aż dyrektora? 
szczo win tam maje dyryhowaty, chyba samym so- 
boju, czynnosty ne sut tam taki, szczoby potreba 
było aż tak czysłennoho personalu, jak sprawozda- 
nyje chocze. Starczył uriadnyk, kotoryi je w diii 
uprawłenyj i znaje staryi dokumenta odczytały, ne 
potrebujesia tam w wełykii koncepta i wełykije riczy 
-wdawały i zapnskaty. Proszu zahlanuty, kto do

teper tym diłom kieruje ? tylko jeden ingrosista, 
kotoryj wsiakij daty statystyczuyje, kotoryje uriadam 
i storonam sut potribue duże łechko i dosyt borzo 
dostarczaje — a wse toje ne za wełyku płatniu.

Na szczoż byśmo bez potreby mnożyły czysło 
uriadnykiw i tam ich postawiały, sfczoby sia ny. 
czem ne zajmywały, abyśmo sotworiały jakijeś no- 
wyi posady nepotribneje, i bez użytku takij wełyki 
brosz wydawały i dla toho muszu soprotywyty sia 
tomu etatowy jaki tut nam zachwalajut. — Dosyt 
bude, jesłybyśmo stanowyły jednoho uriadnyka, 
dajmo mu tytuł dyrektora, jesły oto cbodyt, odnak 
pensju ozuaczom dla neho sootwitnujn, bo jeho 
zaniatie ne jest takie, ażeby brosz tak wełykij 
wykidaty. Ja  proszu aby jeho nazwały, jesły o to 
bhodyt dyrektorom, ałe jemu ne daty biłszoj płatni 
jak koncepisty wy Wydili krajewom poberajut; to 
istynno bude dostatecznoje (Gł osy:  ile) tylko jak 
tamtoho roku uchwałyłyśmy dla koncepistów t. j. 
po 1200 zł. i kwinkwennia, Wproczym Widył kra- 
jewyj bude w postojaniu, jesły takij uriadnyk sobi 
zasłużył na jakufi remuneracju udiłyty.

A poneźe pry zawedenom poriadku w archi­
wum i zo wzhladu na toje, szczo potrebnji wido- 
mosty dla tabuli krajewoj uże z otsy poczerpano 
a prawyj materyał może służyty dla ciłej nauko­
wych i rodowodów starych rodyn — to nit potreby 
tu t uriadnykiw mnohych i wysoko opłaczowanycb, 
jesły dosyt buło ich tam kilkoch i zanymajuszczy 
podriadnoje stanowyszcze — proto wnoszu: s zc zoby  
d y r e k t o r  m a ł  s t e p e ń  k o n c e p i s t y ,  bo i tomu 
można powiryty uadal wedenyje dił w archiwum.

Ks. M a r s z a ł e k .  Kto popiera ten wniosek 
p. Kowalskiego zechce wstać (dostateczna liczba
posłów wstaje) jest dostatecznie poparty.

*
P. S z u j s k i  ma głos:

P. S z u j s k i .  Przypuszczam, że szanowny 
poseł Kowalski przy licznych swoich zajęciach ni­
gdy nie miał czasu rozpatrzyć się w tutejszych 
archiwach, wątpię czy był nawet w archiwum 
bernardyńskiem i przypatrzył się pracy, jaka tam 
urzędników czeka.

(P. K o w a l s k i .  Proszu o hołos).

Gdyby był tam zajrzał, to niezawodnie nigdy 
nie byłby mógł twierdzić, że w tym lesie książek 
i aktów można się łatwo zoryentować. Paktem 
je s t, że kwerenda wymaga czasem do pół roku 
czasu, a przyczyną jest, że do uporządkowania ich
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i uczynienia dostępneini zabrać się nie umiano, 
Wprawdzie Rząd, jak wykazało sprawozdanie, oto­
czył je zaraz po zaborze kraju chwalebną opieką 
(oczywiście uznał ich ważność, chociaż niemiał 
tych motywów, jakiemi my powodować się powin­
niśmy). Ze Rząd opiekuje się temi archiwami, 
jest to rzeczą chwalebną, bo uznaje ich ważność.

Zdaje mi się jednak, że skoro Rząd uznaje 
ich ważność, to my mamy jeszcze inne motywa, 
których Rząd wówczas czem innem się zajmując, 
mieć nie mógł, ale przyczyna, dla czegc były one 
pod względem naukowym niedostępne, dla czego 
wszelkie kwerendy z taką szły trudnością , jest to, 
że używano tam urzędników manipulacyjnych do 
indeksowania książek a jak w sprawozdaniu stoi, 
używano nawet dietaryuszów, którzy starego pisma 
czytać nie umieli, i których praca na niczem się 
kończyła.

Tak mamy w archiwum bernardyńskiem 6.000 
woluminów, aktów ziemskich i tyleż tomów inde­
ksów, które nie służą do niczego, bo są tylko kró­
tkim  regestrem tego, co się w woluminach mieści. 
Z tej to przyczyny, jeżeliby przyjęto uchwałę w Wy­
sokiej Izbie, że mamy obejmować archiwum, to 
musimy szukać innych kwalifikacyi, musimy też 
mieć wzgląd przedewszystkiem na potrzeby nauko­
we i starać się o ludzi, którzy będą odpowiedni 
potrzebom. Trzeba ludzi fachowych, którzyby na 
polu historyi, prawa na polu nauk pomocniczych 
historyi byli biegłymi; ho tylko tacy skutecznie 
pracować mogą w takich archiwach. Tacy mogą 
zaopatrzyć owe stosy artykułów, książek i manu­
skryptów z indeksami, które bądźto w poszukiwa­
niach genealogicznych, bądź w sądowych, bądź 
w naukowych, użyć się dadzą. Z tej przyczyny 
przy etacie proponowanym przez Wydział, muszę 
koniecznie obstawać i wystąpić przeciwko oszczę­
dności w rzeczach, które na nią żadną miarą nie 
dozwalają. Zresztą koszta są skromne. Poseł Ko­
walski powiada, że archiwa są uporządkowane.

Tak, niezawodnie są uporządkowane, ale tylko 
o tyle, że książki są oprawione i porozstawiane na 
pułkach. Ale archiwum dotąd uporządkowanem się 
zwać nie może, dopóki indeksu nie będzie. Chcąc 
zaś indeks mieć, trzeba mieć ludzi, którzy z ukła­
dem indeksu są obznajomieni, którzyby czytać 
umieli, co tam stoi napisane. A to więcej jak 
pew na, że kto czyta dzisiejsze pismo, z tamtem 
sobie rady nie da. Będzie więc miał dyrektor i 
skryptorowie, jeżeli tylko będą mieli odpowiednią

kwalifikacyę, bardzo wiele roboty i niezawodnie, 
chleba krajowego darmo jeść nie będą.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Kowalski ma głos.

P. K o w a l s k i .  Zrobłeno tu  zamit do mojej 
osoby, jakobym zapuskał sia w diło, kotore mni 
ne jest świdomoje; toj zamit muszu odperty. Ja  
ne zwykłjem hołosu zaberaty w predmeti, kotry 
meni dostatoczno i tyczno ze wsich storon ne jest 
izwistnyj. Szczo do predmetu odnakoż jestem 
znewołen błyższe' sia zastanowyty.

Buduczy człenom sudu krajewoho wo Lwowie, 
bułem referentom toj samoj sprawy, kotra nyni na 
dnewnym poriadku Izby sia nacbodyt. Peresprawa 
tohdy toczyła sia meż prawytelstwem i Wydiłcm 
krajewym i instytutom Ossoliskich, wzhladom od-* 
stupłenyia archiwum bernardyńskoho. Izwistno je 
szczo dla spraw uriadowych abo sudowych archiwum 
to ne maje uże wełykoho znaczenia, ino maje 
wartost bilsze historycznuju, jak naprymir henalo- 
bicznoho poszukiwania i pod wzhladom paleolohii.

Zastanawliałem sia obszyrno i osnowno nad 
tym predmetom i znaju naczerk osnowań jeho, 
musiłbym odnakoż znudyty wys. Izbu dotycznymy 
wywodamy, jesłybym chotił ricz cbotiażby pobiżno, 
dla prekonania opowisty. Dostatoczno skazaty, 
szczo każdyj ispytowany uriadnyk pry tabuli znaje 
historyju archiwa tobo i kożdyj może do tych ro­
bót archiwalnych prydatnyj staty sia, bo praca 
tam ne łomyt duże holowy, pro to i uwirjat meni 
hospodynowe, szczo płatnia projektowana zanadto wy­
soko postawiona. Proszu perehlanuty dnewnyk archi­
wum bernardyńskoho, a można sia uwiryty szczo do 
roku je niskolko 150 kwerend, po najbolszaj cza- 
sty’ korotkich. Ja  majuczy na wzhladi fond kra- 
jewej muszu pry mojem wnęseniu obstawaty.

Panowe znajete, iż doświdczenia, szczo na po- 
treby i usłuliy kraju ne żałuju fundu. Tamtoho 
roku stawliawjem poprawki, ażeby płatniu uriadny- 
kiw Wydiła krajewoho pidneseno, bo meni chodyło 
o zabezpieczenie sył. Ja  chotiłbym i tu t uchwa- 
łyty tylko dokoneze potrebne wydatki, kożdoje wy- 
nahrodzenie powynno huty otwitnoje prąci, a szczo 
szan. besidnyk skazał, że powynnyś.mo postaraty 
sia o odpowidnuju płatniju dla znakomitoj nauki 
tych uriadnykiw; to muszu zwernuty uwahu, że na 
posady archiwisty, i skryptora ne bude koneczno 
potrebno ludej, kotry by sia zajmowały izdawaniem 
uczenycb dił. Do skarbiw tam  zachowanych mo- 
hut prychodyty ludy uczenyi, a uriadnyki wskażut 
im klucz do tych skarbiw, a że może także oden



abo druhyj z tych paniw uriadnykiw chocze zania- 
tysia izdaniem uczonych dii, to ne potreba im 
jeszcze za to płatyty z uriadu, bo ony za swoi 
prąci w iunoj dorozi wynahrodzenny budut. Ne 
chodyt nam proto o podawanie sredstw do wyda­
wania d ii, ałe o utrymauie poriadku, a na toje 
kilka ludej bude dostateczno, szczoby poriadok 
uderżaty.

Sudżu, że takoje wynahorodzenie, jakie nami- 
ljaju tu do uchwały predłożyty, zawsze etat zmen- 
szyt, a cii bude osiahnena.

Wproczem możemy zroby ty malu probu, a jak 
sia taja ne udast’, to możemo sia jeszcze zawsze 
poprawyty i pobilszyty wydatok, ałe jak raz za­
nadto wełykyj tiakar ucbwałymo, to wtedy duże 
trudno bude jebo zmenszyty. Dla toho obstaju 
pry mojem wneseniu i oświdczaju, szczo na wne- 
sok komisji sia ne shodżu, bo sowist moja i swi- 
domost riczy ne pozwaliajut meni na to.

P. S z u j s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Szujski ma głos.

P. S z u j s k i .  Muszę dać wyjaśnienie szano­
wnemu p. Kowalskiemu, który odwołał się na to, 
że urzędnik tabularny może robić kwerendy. Otóż 
zwracam uwagę, że w praktyce sądowej rzeczy ta­
bularne odnoszą się najczęściej do XVIII. wieku i 
to do końca jego. Więc nic dziwnego, że gdy 
charakter wseku tego jest znanym, to można prze­
czytać, lecz zwracam dalej uwagę, że archiwa 
lwowskie zaczynają się od r. 1382, a krakowskie 
około tegoż samego czasu są tam więc z XIV i 
XV wieku. Są to rzeczy, do których wiadomości 
potrzebnych paleograficznyeb nie posiada żaden 
urzędnik tabularny.

P. D u n a j e w s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Dunajewski ma głos.

P.  D u n a j e w s k i .  P, Kowalski, o ile go 
słyszałem i zrozumiałem, w obronie swojego wnio­
sku przytoczył powody, które odnoszą się do ogól­
nej zasady ostatecznie przez Wysoką Izbę dopiero 
co przyjętej; mianowicie stanowczo utrzymywał, że 
archiwa te tak krakowskie jak lwowskie, pod wzglę­
dem sądowym nie mają żadnej doniosłości, i sam 
nie zdaje się przywiązywać wielkiej wagi do nale­
żytego urządzenia i utrzymania archiwów. Przy­
znaję chętnie, że w miarę, jak czasy upływają, 
sądowa wartość tych archiwów zmniejsza się, je­
dnak nie znika; na dowód czego przytoczę, że

rząd wymaga (i ma słuszność), żebyśmy na pod­
stawie międzynarodowych traktatów wydawali rzą­
dowi rosyjskiemu na jego żądanie kopie poddanym 
rosyjskim.

Niech mi wolno będzie zwrócić uwagę posła 
Kowalskiego, że jeżeli on według przez niego po­
danej liczby 150 Exhib. jakąbyśmy mieli, ocenia czyn­
ności archiwów, na mylnych opiera się zasadach. 
Wiemy nawet od praktycznych urzędników, co to 
znaczy oceniać ich zajęcie według numerów, cóź 
dopiero w archiwach, które mają zdaniem mojem 
i innych kolegów o wiele większą doniosłość. Nie 
idzie tu  o rodowody, zatem o interes jednej tylko 
klasy. Tu idzie o dokumenta piśmienne, które 
mają swoją wartość co do przeszłości naszej pod 
względem spółczesnym, historycznym, gospodarskim, 
prawniczym, itd. z których jak z obfitego źródła 
tryska wierny obraz naszych dziejów, tego co jest 
zasługą naszą lub winą, z których tryska prawda, 
a prawdy trzeba się uczyć koniecznie. Otóż jeżeli 
w ogóle losy kraju polegają na jego przeszłości, 
to od naszej przeszłości zależy i nasza przyszłość. 
Kto myśli tylko o teraźniejszości i przyszłości, a
0 przeszłości chce zapomnieć, będzie budował gmach 
bez fundamentu. Tyle już straciliśmy ze spu­
ścizny po naszych przodkach, i jeszcze dla oszczę­
dności drobiazgowej, marnować chcemy te szczątki 
przeszłości, która dla nas ma być wskazówką 
w drodze do postępowania na przyszłość. Badania 
więc naukowe w tych archiwach są koniecznością, 
a gdybyśmy ich zaniechali, byłoby to wstydem i 
hańbą dla naszego kraju. Otóż nie ingrosista ta­
bularny, nie urzędnik tabularny ani nawet taki 
urzędnik, którego nazywają po galicyjsku urzędni­
kiem konceptowym, nie wystarczy tu, tylko czło­
wiek gruntownie obznajomiony z historyą, prawem
1 paleografią. Jeżeli szanowny poseł sądzi, że ta ­
kiego człowieka znajdzie w kraju, któryby tu z pe- 
wnem poświęceniem i tak tanio oddawał się tej 
pracy, niech Wydział krajowy w razie potrzeby 
wyrobi sobie upoważnienie od Wysokiej Izby, na 
zrobienie układu o tańszą płacę, ale ja  wątpię, czy 
go wyszuka i dlatego będę głosował śmiało i su­
miennie za wnioskiem Wydziału krajowego.

Odwoływać się do oszczędności miłego grosza 
przy każdej sprawie, zwłaszcza takiej, której gro­
szem i pieniądzem się nie mierzy, jest niestety 
u nas często skuteeznem, ale czy to odpowiada obo­
wiązkowi posła i reprezentanta kraju? niech to 
Wysoka Izba sama osądzi.

206 —
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Powiada p. Kowalski, że ten, komu oddane 
będą te wszystkie przedmioty pod opiekę, nie ma 
pracować, tylko wskazać klucz pracującemu; tego 
nie rozumiem. Kto ma drogę wskazać, musi dro­
gę znać, a do tego potrzeba znawcy; znawcy zaś 
za tanie pieniądze nie dostanie. (Brawo)

P. S k r z y ń s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Skrzyński ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  Zanim przystąpimy do etatu, 
zastanówmy się nad art. 3, który jest w najści­
ślejszym z tymże etatem związku.

T u jest powiedziane, że wszyscy urzędnicy i 
słudzy tym etatem objęci są urzędnikami i słu­
gami krajowymi ze wszystkie mi ich prawami. Otóż 
to jest zasada, która jeszcze nie została rozstrzy­
gniętą.

Jeżeliby ta ustawa została w myśl wniosko­
dawcy rozstrzygniętą, toby w etacie inne zmiany 
zrobiła, a inne, gdyby przez Wysoką Izbę (czego 
sobie życzę) przyjętą nie została. Wnosząc z tego, 
co tu p. Szujski mówił, który pewnie z tym przed­
miotem jest gruntownie obznajomiouy, najważniej­
szą pracą będzie spisanie indeksu, przy ułożeniu 
archiwum. To jest praca trudna, nudna i wymaga­
jąca fachowych wiadomości. Ależ Panowie, przecież 
raz się skończy. Ułożenie tych tomów będzie trwało 
2, 3—7 lat, ale jak się te 7 la t skończą, zapytuję, 
co ten człowiek zaszczycony szumną nazwą dyrek­
tora będzie robił? Będzie wydawał podług indeksu 
akta tym, którzy ich potrzebują. Jeżeli kto będzie 
potrzebował dla siebie czy dla iamilijnych intere­
sów, dla sądowej sprawy i t. d. jakiego aktu, jego 
rzeczą będzie opłacać taksę. Ale nie widzę, coby 
to była za trudna rzecz. Tymczasem my przyjmu­
jąc go ua etat ze wszystkiemi prawami służącemi 
urzędnikom etatowym, bierzemy na barki ciężar 
bardzo wielki. Będziemy musieli opłacać sieroty, 
stworzymy nową kategoryę ludzi proszących, a ra­
czej żądających od nas teg o , co im się będzie 
słusznie należało. Zatem nim przystąpimy do etatu 
niech Wysoka Izba rozstrzygnie aby nie zostali za 
urzędników uznani, lecz tylko przyjęci jako urzę­
dnicy ad hoc do tej czynności. Rozumie się, że 
będą mogli otrzymać wynagrodzenie, choćby nawet 
wyższe, ale tó jest zawsze lepiej niż nakładać cię­
żar stały na tak już wielce obciążony fundusz kra­
jowy.

P. G r o c h o l s k i .  Proszę o głos.

Ks. M a r s z a ł e k .  P. Grocholski ma głos.

P. G r o c h o l s k i .  Z tych rozpraw, któreśmy 
tu słyszeli, musimy przyjść do tego przekonania, 
że teu przedmiot nie jest małej wagi. Wywody p. 
Szujskiego naprowadziły mię na tę myśl, że z temi 
wydatkami, które Wydział krajowy proponował, 
jeszcze się rzecz nie załatwiła. On nazwał te wy­
datki bardzo skromnemi. Uwaga zrobiona przez p. 
Dunajewskiego, iż rząd ma obowiązek w obec rządu 
rosyjskiego wydawać dla poddanych rosyjskich kopie 
jest dla mnie rzeczą, o której nie słyszałem, bo 
sądzę, że jeżeli rząd ma ten obowiązek, to ma także 
obowiązek utrzymywania akt. W obec tego, Pano­
wie sądzę , iż może po myśli wielu Was postąpię, 
wnosząc na mocy §. 48 regulaminu sejmowego, 
który powiada że „odroczenie rozpraw może każ­
dego czasu być wniesione i uchwalone11, aby roz­
prawę nad tym przedmiotem odroczyć i przedmiot 
ten odesłać do komisyi prawniczej.

Ks. Ma r s z a ł e k .  Jest wniosek, aby przedmiot 
ten odesłać do komisyi prawniczej. Kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce wstać. (Większość.) Przy­
jęty. Jest interpelacya do p. Komisarza rządowego.

Sekretarz p. J a s i ń s k i  (czyta):

Interpelacya do p. Komisarza rządowego.

Od niepamiętnych czasów — głównie w wscho­
dniej części kraju —  jeżdżono czterema końmi 
w porącz — ponieważ w ciężkich drogach ułatwia 
taki zaprzęg siłę pociągową. — Od niejakiego czasu 
żandarmerya wzbrania takiej jazdy na drogach m u­
rowanych i prywatnych i wyprzęga konie, co się 
zdarzało w powiecie Husiatyńskim i Tłumackim.

Niżej podpisani zapytują:

1. Czy to jest wiadomem Wysokiemu c. k. 
Namiestnictwu —  i

2. czy to się dzieje w skutek polecenia Wy­
sokiego Rządu.

Lwów 6. października 1874.

E. Wolański.
Ks. Stępek, Golejewski, Torosiewicz, Piliński, Fe- 
cak, Podlewski, Skrzyński, Horodyski, ks. Król, 
Tetmajer, Cywiński, Smolka, Spławiński, Rutowski.

Ks. M a r s z a ł e k .  Interpelacya ta będzie od­
daną p. Komisarzowi rządowemu. Dziś posiedzenie 
komisyi petycyjnej o godz. 6. prawniczej o godzi­
nie 6.
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Porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia które 
się odbędzie o godz. 10 rano.

Sekretarz p. J a s i ń s k i  (czyta):

Porządek dzienny tizynastego posiedzenia.
5tej sesyi III. peryodu sejmowego, które się odbę­
dzie 7go października 1874 roku o godzinie lOtej 

przed południem.

1. Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego 
z preliminarzem funduszów indemnizacyjnycb 
na rok 1875.

2. Pierwsze czytanie przedłożenia rządowego 
z zamknięciem rachunków funduszów indemni­
zacyjnycb za rok 1873.

3. Pierwsze czytanie wniosku posła Erazma Wo- 
lańskiego o podniesieniu chowu koni.

4. Drugie czytanie przedłożenia Wydziału krajo­
wego w przedmiocie odłączenia gminy miasta 
Biecz od przedmieść, sprawozdawca poseł J. 
Badeni.

5; Sprawozdanie komisyi budżetowej nad petycyą 
Ludwiki Grund o podwyższenie pensyi wdo­
wiej i Franciszki Grund o dar z łaski, spra­
wozdawca. poseł Haller.

6. Sprawozdanie komisyi budżetowej o petycyi 
Katarzyny Windesz o dożywotni dar z łaski, 
sprawozdawca poseł Haller.

7. Drugie czytanie przedłożenia Wydziału krajo­
wego w przedmiocie organizacyi zakładów le­
czniczych we Lwowie, Sprawozdawca p. Haller.

8. Drugie czytanie przedłożenia Wydziału krajo­
wego o urządzeniu szkoły leśnej, Sprawozdawca 
poseł Zamoyski.

9. Drugie czytanie wniosku p. Erazma Wolań- 
skiego w przedmiocie zmiany ustawy państwo­
wej z 29. czerwca 1868 o powstrzymaniu i 
stłumieniu zarazy księgosuszu, sprawozdawca 
poseł Agopsowicz.

10. Sprawozdanie komisyi petycyjnej o petycyach:

a) 1. 159. Leonard Wiśniewski, dzierżawca myt 
krajowych, o opuszczenie czynszu dzierżawnego, 
lub o zwolnienie z dalszej dzierżawy, Sprawo­
zdawca poseł Czajkowski.

b) 1. 123. Bada szkolna Międzybrodzie, powiat 
Biała, o zapomogę dla szkoły miejscowej z fun­
duszów szkolnych, Sprawozdawca poseł Czaj­
kowski.

c) 1. 88. Bada gminna Eadym no, o udzielenie 
subwencyi zwrotnej w kwocie 5.000 zł. na
szkolę, Sprawozdawca poseł Czajkowski.

d) 1. 53. P . Cyga, o powiększenie posterunków 
żandarmeryi w kraju, Sprawozdawca poseł 
Słonecki.
Ks. M a r s z a ł e k .  Posiedzenie zamknięto. 

Koniec posiedzenia o godz: 2. min. 50.

Z Drukarni J .  Dobrzańskiego i  K. Gromana.

I
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